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Sowiecki dumping a kolektywizacja
K om tn te rn ,  a g i tac ja  z a g ra n ic ą  

w e w n ą t rz  k ra ju ,  o rg an iz ac ja  za b u rz e ń  
i z a m a c h ó w ,  u t rzy m an ie  licznej armji 
sz p ieg ó w ,  p r o w o k a to ió w  i b a n d y tó w ,  
b iu ro k ra ty c z n y  a p a r a t  p a ń s tw o w y ,  po­
k ry w a n ie  n ieaoD oru p o w o d o w a n e g o  
p rze jśc iem  d o  p a ń s tw o w e g o  sys tem u 
g o s p o d a rk i  w e  w szy s tk ich  dz iedz inach  
ż y c ia  g o sp o d a rc z e g o ,  —  w szy s tk o  to 
ra z e m  kosz tu je  S o w ie to m  ko losa lne  su 
my.

Skąd rfa to pien iądze? W szak  rolna 
i p rzem ysłow a produkcja w  stosunku  
do czasu p rztd w ojen n ego  jest o w ie le  
niższa przy znacznie w ięk szych  obec­
nie wydatkach  mi-dżetowycn.

Korzystano z m ienia przejętego na 
rzecz oan stw a . W yczerpan ie  resursów,  
które wkrótce nastąpiło w o b e c  możli­
w ości  sp ieniężania łupu tylko zagrani­
cą, i tylko tego łupu, który można trans 
porrować, —  zm usiło  w ład zę  sow ieck ą  
da dalszych, pod  płaszczykiem, ,,ak zar 
w sze  ideow ym , ek scesów , p rzedew szy  
-stkiem w  stosunku d o  religji. Nie w a  
hano się przed zorganizowaniem  „sa­
morzutnego" ruchu amyreligij tego ,  
zam knięto nieliczne p ozosta łe  kościoły  
i cerkwie, ch w ycon o  za gardło i rabi­
nów, R zeczy w a rto śc io w e  ze św iątyń  
źasiliły kasę b o lszew icką.

Drugie źródło d o ch o d ó w  —  wyro­
by przemysłu i p łody  rolne, a w ięc  
eksport

Na rynkach zagranicznych wchła­
niających ten luo inny towar rosyjski  
tendencja zn iżkow a 2 a w sze  jest w y w o  
ływ an a  najniższemi cenami oferowane  
m, przez S ow iety  P isa liśm y przed kil­
ku miesiącam i o przesileniu w  branży  
leśnej skutkiem konkurencji taniego  
drzewa so w ie ck ieg o .  T ak ie  przesilenie  
następuje w szę d z ie  gdzie  dociera pro­
dukt ek sportow y z Rosji. Charaktery-  
stycznem  jest, że  ceny z reguły za w sze  
są  niższe, niezależnie od transportu i 
niezależnie od  tego, że  w S ow ietach  
koszty  produkcji są w y ż s z e  niż g d z i>  
koiwiek z p o w o d u  złej organizacji pra 
cy. N a  rynkach Rosj‘a konkuruje z ru­
nem i państw am i, nawet w  eksporcie  
tkanin W rejonie jezior —  jak W ilen-  
szczyzna —  rybakom m iejscowym  nie 
kalkuluje s ię  h an d low a  sprzedaż ryby  
w e d łu g  tych cen, jakich żąda pośred- 
niK sprzedający rybę sprow auzoną z 
Rosji. C iekaw y przyczynek do tego  zj’a 
wiska stanow i faki, że S ow iety  po za­
kupieniu w  P o lsc e  blachy na kredyt 16 
m iesięczny, natychm iast po otrzymaniu  
o d sp rzedały tę b lacnę Ł otw ie  p a  cenie
0 kilkadziesiąt proc. niżej, niż mają za­
płacić P olsce .

M am y tu źatem do czynienia z ja­
skrawym  przejawem  dumpingu jako 
m etody lub środka do czegoś .  Dum­
ping istniał - za w sz e  s to sow an y  będzie  
przez w sz j s tk ie  państw a  —  ale tylko 
w odniesieniu d a  niektórych produktów
1 tylko w ó w cza s ,  gd y  istnieje albo nad  
piodukcja  aibo m ożliwości wyrugowa-  
m’a konkurenta. Rosja sow ieck a  stosu  
je dum ping w  eksporcie każdego  pro­
duktu, niema nadprodukcji, jak niema  
w id o k ó w  na opanowanie sw em i wyro  
bami rynków zagranicznych D um ping  
jej podyktow any jest innemi zgoła  prze 
słankami, a m ianowicie potrzebą i mu­
sem zdobycia środków dla tych ce lów ,  
gw oli  których w e  krwi skąpano Rosję. 
Pieniądze potrzebne są dla utrzymania  
się przy w ład zy  tej kliki, która nie cafa  
się p ized n ’czem.

Deficyt sp ow od ow an y  dumpingiem  
p okrywa państw o. W ładza  sow iecka  
niew ątpliw ie  to sob ie  uświadam ia. Szu  
ka zatem w yjścia  nim nastąpi moment,  
kiedy w artość  majątku p a ń stw o w e g o  
o b r iży  się do zera. A raczej dąży do 
odsunięcia m ożliwie dalej tego m omen  
tu w  nadziei,  że  zdąży zairrejować  
pierwszy  akt w szech św ia tow ej  rewolu  
cji. Z w ażm y p izec ież  jakie kolosalne  
pod tym w zględem  czyni wysiłki, jąk 
ogarnia siecią pająka życie sp ołeczne  
i gospodarcze  ca łego  -świata, jakie  
wstrząsy  przygotowuje, jak nie waha  
się przed najpotworniejszemu zbrodnia  
mi, jak kpi z obcych rządów ufn'a w  
p ochopność korzystania z jej zarazków  
przez jedno panstwm przeciwko dru-

Dalej w ięc  nie ustają S ow iety  w  
szukan.u środków. Rolniczy charakter 
państwa przy cotaz mniejszych w ido­
kach ha od bu dow ę przemysłu w  roz­
miarach przedwojennych, stwierdzenie,  
ż e  stosując hasło „licom  k dieriewnie"  
tern mniej obryw ać będzie po pysku  
system  bolszew icki,  im w ięcej  zatracać  
bęazie  sw e  charakterystyczne cechy,  
których naw et  „ob szczy  n a “ nie potrafi 
ta wykorzenić, przeświadczenie, że  naj 
lepiej pieką się  kasztany w  ogniu kon­
kurencji na rynkach zbożow ych , —  te 
kalkulacje, oparte zresztą na koniecz­
ności w prow adzen ia  w  czyn zasad ko­
munistycznych,, zap oczątkow ały  nową  
erę w  życiu sow ieck iem  pod tytułem  
kolektywizacja.

N asze  przypuszczenia  potwierdza  
plan polityki eksportowej S ow ietów ,  
s o w ie ty  rezygnują z p rzew ażającego  
dumpingu produktami przetnysłowtm i,  
poczynając od 1931 roku (czyli  po  
uskutecznieniu akcji kolektywizacji roi 
nictw’a ) .  W ed łu g  danych, które tu 
przytaczam y w śiad  za „Polską  gosp o­
darczą" stosunek w y w o zu  rolnego a 
p rzem ysłow ego  ma być następujący:

Rok Wywóz rolny Wywoź p/zemystówy
1928— 29 42.5 57.5
1929— 30 39.3 60."
1930— 31 39.1 60.9
1931— 32 46.7 53.3
1932— 33 50.5 49.5

Kolektywizacja rolnictwa w idocz­
nie byłć zaw czasu  przewidziana Za­
w czasu  „uczli" tam w  murach Kremlu, 
kiedy czas przyjdzie na producentów  
rolnych, i z zegarkiem w  ręku przystą­
pili do strzyżenia rolnictwa dla swoich  
.celowo Przedtem „prodnałog", podatku  
w  naturze, pod w zg lę d e m  egzekwowa.  
nia należności nastręczał dużo  trudnoś­
ci. Ukrywano zboże, w  Jesie przecho­
w y w a n o  inwentarz. Karne ekspedycje  
p ieczę tow a ły  rekwirowane worki ze  
zbożem  lub tpi-er krwią „kułaków", do 
których w  warunkach życia  b o lszew ic  
kiego .należą ob ecn ie  nie ci z cz a só w  
przedwojennych którzy w ieś  w yzysk i­
wali lecz  ci co pom im o ogólnej d em o ­
ralizacji p racow ać nadal umieli i potrafi 
1/. Ale za w sz e  p ozostaw a ło  coś, czego  
naw et czekiści m e (potrafili w ykryć, a 
czego  zdradzić nie chciała w ieś .  A  prze 
ciez w szystk ich  w y m ord ow ać—  w ażyć  
się na to nikt nie mógł.

Inaczej przy kolektywizacji rolnict­
w a. Nikt nic nie ukryje. Nikt w ięcej  nie 
zje niż g łosi  przepis. Reszta dl’a polity  
ki, dla „idei", dla so w ie tó w ,  dla praw a  
mordu, rewolucji, zbrodni i tych kilku, 
których saclyMi .popchnął d o  krwi a te­
raz krew dom aga  się  sadyzm u.

C zy produkty ruinę przeznaczone  
do w y w o zu  w  najbliższym okresie, któ­
re za rok mają o 17 proc. p rzew yższyć  
eksport, który mial miejsce przed w oj­
ną, będą eksportowane w ed łu g  j’akiej 
koiwiek kalkulacji kupieckiej? Rzecz  
prosta —  tu za w sz e  również będzie sto 
so w a n y  dumping.

W ład ze  sow ieck ie  nie przewidziały  
jednej m ożliw ości,  że  kolektywizacja  
rolnictwa p ow oduje konieczność dalsze  
go  mordu skutkiem Jprotestu wsi,  ucie­
czki zagranicę nie tylko kolonistów  nie 
mieckich. szwedzkich, czeskich i innych  
p ionierów  kulturalnego gospodarstw a  
ale . 'autochtonów A m oże i przewi­
działy, rozliczając, że to co przestanie 
być ukrytem po spieniężeniu, da rnoż 
ność przetrwania do tego  p ierw szego  
aktu, na treść którego złożył się ohy  
'dny akt mordu cara rosyjskiego i je 
g o  rodziny, wstrętne desinteresement

św iata  cyw il izow an ego"  krótkowzrocz  
pa polityka bękarta W ilsona „Ligi Na 
rodów". H —  sk i.

OWd U l i  familia Miklego
w całej Polsce

W /a d o m cścl o  uroczystych  o b ch o ­
dach z ok azji im ienin M arszałka P ił­
su d sk ie g o  nap ływ ają  ze  w szystk ich  
m iast i o sied li P o lsk i. O b ch o d zo n o  
rów n ież u roczyśc ie  im ieniny M arszał­
ka P iłsu d sk ie g o  zagran icą  przez k o-

DZIEli MIII WDOłn MIODU
W ARSZAWA. 19. III. (P A T ) D„ień imie 

nin Pierwszego Marszalka Polski Jozefa Pil 
sudsióego obchodzi stolica niezwykle uroczy 
ście. W szystkie domy przybrane są  chorąg­
wiami o barw ach narodow ych. Na w ysta­
w ach widnieją wizerunki M arszalka, przybra 
ne emblematami o barw ach narodow ych W  
mieście nastrój podniosły. Od wczesnego ra 
na około Belwederu grom adzą się liczne rze 
sze publiczności, w itając przybyw ające szta 
fety, które niosą adresy hof aow nicze dla u- 
kochanegc W oaza N aroau. Sztafety począw 
szy od godziny 9.30 przyjm uje w imieniu 
M arszałka Piłsudskiego pierwszy wicemini­
s te r spraw  wojskow ych gen. Konarzewski.

N A B O Ż E Ń ST W A  W  ŚW IĄTYNIACH .

Dziś z okazji imienią M arszałka Piłsudskie 
go w św iątyniach w arszaw skich odpraw io­
no  szereg nabożeństw . O godzinie 10 w ko­
ściele katedralnym  św . Jana odpraw iona z o ­
stała solenna w otyw a ..a intencję D ostojne­
go Solenizanta. O godzinie 8.30 odbyło się 
nabożeństw o na P ladze w  kościeie NPM dfa 
żołnierzy. W  kościele ew angelicko - reformo 
w anym  odpraw iono nabożeństw o o godzinie 
9. O godzinie 9 30 —  w cerkwi garnizonowej 
na P ladze dla praw osław nych i o godzinie
9 w kościele ewangielickim n’a lotnisku, w re­
szcie o godzinie 10 w synagodze na Pradze.

M ARSZ SULEJÓW EK -  B E L W E D E R

Dziś w  dniu imienin M arszałka Piłsudskie 
go odbył się doroczny m'arsz Sulejówek —  
Belweder, dystans około 27 kim. T rasa  mar­
szu była bardzo uciążliwa ze wzglęttu na de­
szcze, które rozmoczyły drogę. Udział w m a r­
szu wzięły ogółem 64 drużyny po 13 zawód 
ników każda. Po drodze v miasteczkach i g- 
siedlach ludność wylęgała na unce w 'itająć o- 
krzykam i przechodzące drużyny i zachęcając 
je do pośpiechu. Zaw odników  oczekiwał na 
mecie p. m inister poczt i telegrafów Boerner, 
zastępca dow odcy OK I gen. Januszkiewicz, 
gen. Kołłontaj - Szrcdr.icki, dyrektor Pań­
stw ow ego Urzędu W F i PW  pik, Kiliński i je 
go zastępca płk. Hryski, dow ódcy poszczegól 
nych pułków stacjonow anych ’v W arszawie, 
w ładze Związku Strzeleckiego i szereg  osobi 
srości ze św iata w ojskow ego i sportow ego. 
Pierwsza na metę wpadła drużyna 33 pp. z 
Łomży, zw yciężca zeszłorocznego marszu 
szlaki .-m kadrówki, k tóra  w yruszyła z Sule 
jów ka jako I-ta . D ystans m’arszu pokryty zo­
stał przez tę drużynę w ciągu 2 godzin 18 
minut,

IIARY IM IENINOW E I ŻYCZENIA  
ŻOŁNIERSKIE.

W salonach pałacu Bclwederskiego usta 
wiono stoły, na których widnieją niezliczone 
podarunki ud różnych deK gacyj z całej Pol­
ski dla M arszałka Piłsudskiego. O godzime
10 min, 30 poczęły przybyw ać na m etę przed 
gm ach Głównego Inspektoratu Sił Zbnc |- 
nych, pierwsze arużyny, biorące udział w  
m arszu Sulejówek —  B eiw taer W  tym s a ­
mym czasie na dziedzińcu belwederskim u- 
staw iły się patrole konne, p"zybyłe dla zło­
żenia noidu W odzow i Narodu Do zgrom a­
dzonych oficerów i żołnierzy w  serdecznych 
słowach przemówił pierwszy w icominister 
spr. w oiskow ych gen. Konarzewski, dzięku­
jąc w imieniu M arszałka za poniesiony trud 
V. zakończeniu gen. Konarzewski w zniósło- 
krzyk na cześć U kochanego W udza, M arszał 
ka Piłsudskiego, który to  okrzyk zgionta- 
dzeni trzykrotnie z entuzjazm em  nowtórzyli.

HOŁD PRZED STA W IC IELI W ł AD Z  
I N A R O D U .

O godz. 1 2  poczęły pi zybyw ać do pałacu 
BelwederskiegC celem złocenia yczeń M ar. 
szalkowi Piłsudskiemu członkowie rządu z 
p re n t B art lent na czetę, m arszałek Senatu 
Szymański, przedstaw iciele duchow ieństw a 
w szystkich wyznań i posłowie państw zagra 
niczrtych, w szyscy posłowie i senatorowie z  
Bezparty jnego Blok u z prezesem  Sławkiem 
na  uzele, członkowie kancelarii cywilnej i ga 
b inetu w ojskow ego rana  P rezyden t- Rzeczy 
pospolitej, przedstaw iciele sąaow nćctw a z 
pierw szym  prezesem  Sądu NfaJwyższego Su- 
pińsKfm, wyżsi urzędnicy państw ow i, a tta . 
ches wojskow i państw  zagranicznych i t.d. 
P rzybyw ający dygnitarze przybyli do sal re­
cepcyjnych Bel w, deru, wpisując- s£ę do ksiąg 
pam iątkow ych. W  międzyczasie na dziedzin 
ru  grom adziły się delegacje ze sztandaram i, 
O godz. 12.30 pizybyiy przed jjałac dwie 
kompknje Federacji Związków  Obrońców  Oj 
czyzny celem złożem-, hołdu Pierwszem u 
M arszałkowi Polski. Oddziały te przyjął wi- 
cemin. gen. Konarzewski

HOŁD D Z IA T W Y .

Dziś przed południem składała życzenia 
M arszałkowi Piłsudskiemu miodzież z w arsza 
wskich szkól pow szechnych. Dzieci przyjąć 
w  imieniu nieobecnego M arszkłka p. pik. Ul­
rich, odbierając od nich wielki bukiet kwia 
tów . Zebrana na dziedzinuL młodzież urządzi 
ła wielką owację na cześć M arszalka,

H OŁD B . W IĘŹNIÓ W  IDEO W YCH  
D LA  H O N O R O W E G O  PR EZE SA .

O godzinie 13 min. 15 delegacja kapituły 
odznaki zjazdu byłych więźniów ideowych z 
lat 1914 —  21 w  osobach w iceprezesa Ąnu- 
sza, ppłk. Dojana Surówki i Kosiby oraz 
m ajoiów  Kierkowskiego, Kasperi i B enedyk­
ta wręczyła w  Belwederze złoty krzyż tej 
odznaki w raz z dyplomem dla Pana M arszał­
ka Piłsudskiego, jako więźnia M agdeburga i 
honorow ego prezesa kapituły.

JE. KS. KARDYNAŁ KAKOWSK1 W  
PA ŁA C U  BELW EDFR SK IM .

O godz 13 przybył do pałacu Belweder 
skiego ks. kard. Rakowski, składając sw ój 
podp»s w księd'< p am ią tk o w ej. Z kolei skła­
dał y sw e podpisy w ładze w ojskow e i gene- 
ralicja, a następnie niezliczone aelegacje od 
działów w ojskowych, przybyłych z w szyst­
kich stron Rzeczypospolitej,

KTO MA W Ł A SN E  DZIECI, T E N  
NIE M OŻE BYĆ NIECZUŁYM  NA PO ­

T R Z E B Y  SIER O T.
ZŁOŻ OFIARĘ NA DOM

DZIECIĄTKA JEZUS!

Sprcwa to ia n lk & c i! Migazy h!tW4 a Polska 4at)(ijzi(l pieśf Po B&ftft
Co o niej m ów ił do prasy Za jnius?

K O W N O , 19. 111. PA T . M inister sp raw  zagranicznych  Z au ntu s, in for­
m ując w czoraj przedstaw icieli p rasy , p o ru szy ł sp raw ę kom unikacji z P o l­
sk ą . Liga N arod ów , rozw ażając sp raw ę kom unikacji Litwy z P o lsk ą  i 
tranzytu przez teryiorjum  Litw y, w y łon iła  k o m isję  techniczną d o  zbadania  
tej sp raw y.

Z techn icznego  punktu w idzenia spraw a jest łatw a, nic więc az iw n eg o  
ż t  o rzeczen ie  k om isji technicznej m oże  być n iesk om p lik ow an e, ale m y —  
m ó w ił m inister —  na tę sp raw ę patrzym y z punktu w id zen ia  politycznego . 
S p r a n a  w ileń sk a  nie p czw a la  nam  na żadne k om p rom isy .

N estęp n le , m ów iąc o  o d ło żen iu  sesji w rześn iow ej, m inister w yraził 
n a stęp u ją cy  p ogląd: N iem a w ątp liw ości, iż L iga N arod ów  m e m o że  nic 
n am  narzucić w brew  n aszej w oli. '

kclm Ir&kfaia t a B M m g e  z  iliinnamii
PA RY Ż. 19.111 Pat. W ia d o m o ść  o  p od p isan iu  traktatu h an d low ego  

p o lsk o  n iem ieck iego  zn a laU a  szerok i od dźw ięk  w prasie francuskiej. W czo- 
rJj w ieczorem  „ T em p s“ i „Journal d es D eo a ts"  p od a ły  w  ob szern ych  
streszczeniach  tek st trakiatu t  uw zględnieniem  w ażn iejszych  jeg o  punktów . 
D zis ie jsze  p oranne p ism a różnych  k ierunków  i od cien i zam ieszcza ją  o b sz e r ­
ne arty k a ły , k tóre op ró cz  szczeg ó ło w ej analizy traktatu p o d n o sz ą  jego  
znaczen ie p ed  w zględem  politycznym .

DzfEfi Imienin M insahud Pthudzftlego zagranicą
Bal w hotelu G eorges‘a w  Faryżu

PARYŻ, 19 III. P a t. Celem  uczczenia d r ia  im ienin M arszałka P iłsudsk iego  o d ­
był się w ieczorem  w sali u o te lu  G ecrges a bal zorganizow any przez przebyw ających tu  
oficerów  arm ji : m arynark i polskiej, ó s  k tó ry  j rzeruągnął się do w sźesneao  rana, 
poprzedzony był koncertem  O becni byli am basado r C hłapow ski z m ałżonką  w o to ­
czen iu  persone lu  am basady, k o n su l generam y Poznańsk i z m ałżonkę, członkow ie kon 
sulatu  i liczni p rzedstaw iciele  instytncyj polskich w P a ry iu i S traż  h en o ro w ę  pełnili 
członkow ie ko rpo rac ji studenck ie j „F ilaretia* .

O prócz  publiczności polskiej obecni byli a tiach es  w ojskow i różnych  państw  za- 
gi«niczn>ch o i u  ze stro n y  fiancusk ie j p rzedstaw iciele m in isterstw a to j a y ,  m arynarki 
i lo tn ictw a, m. in. gube ina to r w ojenny P a ry ża , kom endan t placu ge Sim on, guberaa- 
voi Inwalidów gen; M aiisux , d y .e k lo r  Izby H audlow ej F ian cu » k o -P o Isk ic j A leksan­
der M erlo t i szereg  innych w ybitnych o sob isto śc i. Fo  koncerc ie  obecn i z łożyli swe 
podpisy pod a r ty s ty c z n e  w ykonanym  ad resem , k tó ry  zostan ie  następn ie  p rzesłany  do 
W arszawy M arszałkow i P iłsudskiem u-

Zgon lorda Balfoura
LONDYN. 19.111. Pat. Były premjer-konserwatysta lord Ba! 

four ztrarl w Weklng dziś rar.o o godzinie 8 min. 15, przeżyw­
szy lat 81. U łoża umierającego obecna była rodzina. Balfour 
chorował jui od 2 tygodni, zachował jednak przez cały czas nie­
zwykły żywotność umysłu aż do ostatnich dni 1 śledził z zacieka 
wtenlem wydarzeni? polityczne.

Parlament uczci pamięć zm arłego męża stanu
L O N D Y N . 19.111. P pt. N a  w n io sek  M ac D o n a ld a  Izba o d ro czy ła  sw e  

obrady d o  jutra n iezw łoczn ie p o  otw arciu  p osied zen ia , ce iem  uczczenia  
pam ięci zm a r łeg o  lorda-B altou ra.

Kilka danych z życia wielkiego Anglika
LONDYN, 19 III. P at. Z m arły  dzisiaj ran o  w W eking lo rd  B alfour by ł m ężem  

sianu  i cz łoukiem  akad tm ji. P o  raz  pierwszy członkiem  Izby zo s ta ł w 26-m ro k u  ży- 
(ia . Jednocze tn ie , c a  tern s tanow isku  by ł sek re ta rzem  pryw atnym  sw ego w uja lo iu a  
S a lisb u i ., ów czesnego  se k re ta rz a  stan  i sp raw  zagran icznych , a w ro k u  1887 uyl Sze­
fer i sek re ta ria tu  stanu  d c  spraw  Irlandii, « po w ygaśnięciu kadencji, już  jak o  wybitny 
poi,tyk , s ta n ą ł na czele  grupy parlam entarnej un ion istów . O bjął po prcin jerzc Sa sou 
iy  s .e r  rządu, pozostają* na  tem  stanow isku  3 lata. VF ro k i 19' 1 B alfour zrezygno­
wał te  s tan o w isk a  leade ra  unjoi istów, m im o to  jednak  w chw ilach d la  państw a n i -  
nycb zasięgano jfego rady  jak o  pof tyka  dośw iadczonego  i w ybitnego.

W o k res ie  w alki w ojennej Balf&ui w szed ł w ro k u  ; i ł . S d u  gabinetu  ko a licy jn e ­
go Lloyd G eo rge‘a, jak o  n ie-w szj ło id  adm iralicji, w ciągu łat na-tępnych . aż uo *a- 
w iestaa ia  b rom  w ro k u  1918, byl sek re ta rzem  stan u  spraw  zagranicznych. W tym 
o k res ie  cow iedził A m erykę, jak o  szef m s ii b ryty jskiej, z okazji przystawienia S tanów  
L sanoczonych  c o  w ojny eu ropejsk ie j. B alfour jeździ! też  do  Ameryki w m isji w 
re k u  1921, jako  przew oaniczący d d e g tc j i  in,p rju .n  B rytyjskiego na konferenm ę w a­
szyng tońską . W r o k j  następnym  Baifour z o s ta ł ioruem -pizew odniczącym  Rady i na 
tem  stanow isku  o u a a ł n rń s tw u  Olbrzymie zasługi. Był on d o k to rem  i o  n o ro  w yr w ielu 
un iw ersy tetów  angielskich  i zagranicznych i au to rem  lilK u prac filozoficznycL i po li­
tycznych. B alfour nie nył żonaty . T y tu ł po nim dziedziczy b rat.

Z tó E G tiA H lE  PRZESILENIA R Z W O L E G O  W AtlG LII
Liberali n ie g łosu ją  przeciw ko rządowi Mac Donakda

L O N D Y N , 19. 111. P A T . W zw iązku z trwającem f obradam i k o n fe­
rencji m orsk iej i ze w zglęou  n? in teresy  narodow e, nie ch cąc w y w o ły w a ć  
krytycznej sytuacji politycznej, grupa parlam entarna p artji liDeralnei p o s ta ­
n ow iła  jed n o g ło śn ie  m  p osied zen iu  od b ytem  w czoraj w ieczorem  nie g ło ­
so w a ć  p rzeciw  rządow i w  dniu 20 D. m . w  czasie  d ysk u sji w  Izbie Gm in  
nad p op raw k ą k on serw atystów  d o  projektu u sta w y  w ęglow ej. P rzed  tą  
d ecyzją  liczon o  sfe t  m o ż liw o śc ią  upadku rząau  na sk utek  d y sk u sji w  
Izbie Gm in w dniu 2 0  b. m .

togm Primo tk- ftiuery u
Oddanie astatniei jmslugl b- Dyktatorowi przez Krdla, Rzad

i Nardd
MADRYT, 19, lii. PAT. O &odz, 7 p o  południu  p ociąg  w io ­

zący zw łoki Hrlmo de Rivery, przybył na dw orzec. Jedną z sal 
dw orca zam ieniono na kaplicę, w  której zw<okl zosiały złożone. 
\djutancl byłego dyktatora pełn ili straż h on orow a. Przy zw ło ­

kach odpraw iono  kilka m szy św iętych. Na jednej z nich ob ecn y  
był krdl i cz łon k ow ie rządu.

Następnie zwłoki zostały przewiezione na cmentarz san 
Izadoro.

Na czele kondukt j żałobnego kroczył infant Ferdynand, jakc 
przedstawiciel króla. Wzdłuż ulic któreml przejeżdżał kondukt, 
ustawiło się wojsko garnizonu stolicy I olbrzymie tłumy publi­
czności. ________

M n a  eKspiacyjna Djcr Świętego
RZYMi 19 III. P a t .  W  dniu dzisiejszym  w bazylice 4w. P io tr?  O jciec Św ięty od ­

praw ił cichą m szę ekspiacy jną dla p rzebłagania O patrznośc i za ok rucieństw a i p rze­
śladow ania re l ig u ie  w R osji sow ieckiej o raz  na in tenc ję  pow ro tu  n a ro d u  rosy jsk iego  
do  praw dziw ego p o ko ju  C crystusow ego . Na m szy obecn i byli kardynałow ie  c z ło n k o ­
wie k o rp u su  dyplom atycznego, p rzedstaw icie le  a ry s to k rac ji i sz lach ty  rzym skiej, b ra ­
ctw a zakonne , scm inarja . nsłytuty kato lick ie  i o lbrzym ie tłum y  wiernych.

Tro tist i m tffe ty  indyjsftleie Syngupfy
w yw oła ł krwawe starcie tłumu z policją angielską
RANGON, 19 111. P a t. W czasie odbyw .-iącego się tu  p ro cesu  Sengupty, burm istrza 

m iasta K alku ty , o sk arżo n eg o  o  akcję  konspiracyjną , d e sz io  przed gm achem  sądu  do 
s ta rc ia  m iędzy tłum em  a po lic ją , w wyniku k tó reg o  było  100 rannych, w te j licznie 
30 policjantów  i jeden  dosto jn ik  indyjski. P o  in terw encji policji w ojskow ej zdo łano  
man festan tów  rozproszyć.

M ow a prai Bartla w  Senac.e ,  w 
której on poddał bezlitosnej krytyce  
w sp ó łczesn y  parlamentaryzm, oparty o  
g lo so w a n ie  z list, przyczyniła się  w  zna 
cznej mierze do upadku jego  gabinetu.  
M ow a ta bodaj najlepsza z m ów profe­
sora Bartla, ustępy jej przejdą do histo  
rji stosunków politycznych  i do  podrę­
czników praw a publicznego Była  ki 
jem w  mrowisko poselskie. K onwencjo­
nalne obsronki zakrywające n icość  o l­
brzymiej w ięk szośc i  p o s łó w  zostały zer 
w an e .  w  całej sw ej wstrętnej nagości  
okazar się  Sejm, charakterystyka sto­
sunków  była bezlitosną, lecz bardzo  
prawdziwą:

„O grom ną większość posiów stanów , bier 
ną masę ludzi nie zaających sob.e spraw y z 
niczego, niewiele naw et orjentuje się w tein, 
co się wkoio dzieje, ślepo tylke posłusznycn 
przywódcom  partyjnym , z których przyzwolę 
nia i w yboru otrzyhmali m andaty parlam en­
tarne. „Któż c: przyw ódcy. Może górują oni 
w iedzą i doświadczeniem. Nie ‘ — odpowia­
da na zapytanie prem jer Bartel, są  bardzo 
często analfabetam i: „Nieraz widzimy na 
czele ludzi nie posiadających żadnego wy 
kszfaicenia, ani dośw iadczenia w  spraw ach 
tak zw. resortow ych adm inistracji i techniki 
rządzenia. S ą oni pod tym  w zględem analfabe' 
tami, a jednak głos ich jest decydujący. ,,Ma" 
d a t do parlam entu daje się człowiekowi, nie 
staw iając mu wzamian zaanych obowiązków 
w ym agających określonych zalet cnarakteru 
łub umysłu, żadnego przygotow ania i umi. 
jęłności, piócz jedr.pgo, posłuszeństw a swej 
władzy partyjnej. „Odpowiedzialność poseł 
ska stała się czemś iluzorycznem w obec gło­
sow ania z list". P rzy systemie głosowania z 
list głosuje się na partje, a nie na  ludzi. O- 
i-iiaoza to, że każdy po^eł ograniczając sw ą 
działalność w  parlamencie, do tw orzenia w e ­
spół z podobnymi sobie algiebraicznej więk­
szości dla przyw ódców  swe partji, musi prze 
aew szystkiem  abać o ich względy, a dopie 
ro potem o względy sw ych w yborców ".

Analfabetyzm polityczny postaw ,  
brak odpow iedzia lności w o b e c  w yboi  
ców , sprzedaż sw ych  przekonań przy­
w ód com  partyjnym za mandat, w szys t ­
ko to jest b ezpośrednia  zw iązane z w y  
koram i z list. Przy g losow an iu  osobo-  
w em  znaczna część  obecnych  p os łów  
se jm ow ych  nie ośm ieliłaby się  naw et  
p ostaw ić  sw ej kandydatury. G d yby  sta  
nęli w o b e c  w yb o r có w ,  icb n icość  u 
m ysłow a zosta łaby ujawnioną. P o w sz e ­
chne g ło so w a n ie  o o m ży ła  poziom parła 
m entów , g ło sow an ie  z list doD^a p arla ­
mentaryzm. P o se ł  przy w yborach  oso­
b o w y c h  jest  mniej zależny od przywód  
có w  partyjnych, rządz1 się bardziej wła  
snemi przekonaniami niż nakazem przy­
w ó d c ó w  Dla uzdrowienia politycznego  
p aństw a nie m ożna p ozostaw ić  jego  or­
ganu p raw od aw czego  w  stałym p a to lo ­
g icznym  stanie. W yb ory  d o  parlamentu  
w in ny  -bvć oparte na selekcji. D laczego  
w ięc  premjer Bartel nie s ięga  do głębi 
choroby i d laczego  nie w y su w a  syste ­
mu selekcji prop onow anego  przeze  
mnie, p o legającego  r a  tem, że Sejm 
P ań stw ow y  byłby  w ybierany przez S e j ­
my Krajowe, pow otane do życia  Sejm y  
Krajowe b y łyby  w  p o łow ie  obierane 
przez d e lega tów  Rad Miejskich i Rad  
P o w ia to w y c h  w  p o ło w ie  przez po­
w szech n e  g ło sow an ie  z wykluczeniem  
analfabetów . Rady za ś  miejskie i p ow ia  
to w e  przez p rzedstaw ic ie lstw a intere­
sów. W prow adzen ie  jako korejrtywy u- 
stroju w zm ocnienia  w ła d zy  P iezyd en ta  
nie w prow adzają  organ iczn ego  u lepsze  
nia parlamentu przez ulepszenie sy s te ­
mu w yb orczego ,  to w ytw arzan ie  sta­
łych konfliktów, Jakieś n iewidzialne si 
ły  tkwią w  naszem  sp o łeczeń stw ie  i 
one kładą tabu n’a reforme ordynacji 
w yborczej ,  twierdząc, ze nie można po- < 
zb aw iać obyw atel i  praw  nabytych. O  
byw ate le  jednak w  P o lsc e  nie posiadają  
praw  w yborczych , zostali z nich w y w ła  
szczeni na rzecz klik partyjnych. Kliki 

■partyjne, zw łaszcza  le w ic o w e  obstają  
za  niezmiennością Ordynacji W yb or­
czej a n iewidzialna nić łączy  profesora  
Bartla z naszą lewicą, i pomim o jasno  
ści, umysłu i św iatłośc i myśli, j’akie  
przejawia w  ostatniej s w e j  m ow ie,  nie 
przekracza on pewnej zaczarowanej li­
nii. W l. Stadnicki.

P rzy |B C fE i t i ł to a tf c & u jy  k te t* y f ó u r  
z  r .  1 9 2 7 -  ZB

W A R SZ A W A . 19.11*. P at. S ejm c  
w a k om isja  bud żetow a o d b y ła  w dnu 
d zisiejsrym  trzecie czytanie p rojekti 
u staw y o  dodatkow ych  kredytach m  
rok  lQ 2 7 - 2 8 .

N a w n io sek  referenta p o s ła  Lie 
b e r n u n e  p r z y w r ó c o n o  w  b t id ż e  
c l e  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  Z a g r a  
n ic z n y c h  d w i e  s k r e ś l o n e  w  d r ą ­
g ie m  c z y t a n iu  p o z y c je :  f u n d u s z  
d y s p o z y c y j n y — 2-938 2 7 8  z ł .  I fu r  
d u s z  p r o p a g a n d o w y - 8 5 6  8 7 5  i t  
o r a z  w  o u d z e c i e  M i n is t e r s t w .  
P r a c y  p o z y c j e  3 5 0  t y s i ę c y  z ł o t y c h  
na p o t r o c  d l c  p o s z k o d o w a n y c h  
p rz e j:  w y p a d k i  m a j o w e .

T e trzy p ozycje przyjęto  w ięc w 
brzm ieniu  p rzed łożen ia  rzą d o w eg o  
P o s . Lfeberm an w yjaśn ił jeszcze , te 
o w e  10 m iljonów  n a fa b ty k ę  w M ość- 
cach nie z o s ta ły  sk reślo n e , lecz tylko  
p rzen iesion e na w ia śd w e  m iejsce.
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SB o j p T j r . m i  „ U i f c r t k f t i  p o  

śujlĘClafiskiinT s Kuriera UM.
W  Kurjerze Wileńskim z dn. 11 listopada 

•roku 1929 cbserw ato r pracy społeczne; _ nr. 
terenie pow iatu owięc-anskiego ./ swojej no 
ta tce  podkreślił postęp działalności inteligen 
ej; m iasteczka Kiemiehszek pod azglęJi.T  
doprow adzenia wymienionego miasteczka do 
należytego porządku, jednocześnie zaznacza 
jąc, że ° * i  inteligencja przy w.ęfcszcj inten­
syw ności w pracv na potu snottcznem , mo 
głąby w ykazać lepszą s w ^ ą  tw órczość w 
innych dziedzinach życia społecznego w i­
docznie szanow ny ^W łóczęga po śufięcnn- 
sk.etn" nie obserw ow ał bezp isrcdnio pr'a- y 
jednostek inteligentnych w KiSWlwszkach-, 
L c z  brał informacje od osób trzecich, wsku­
tek czego notatka jego orzrruaia, b  tak się 
w \  rażę, dosyć sucho i oardzo ogólnie.

Poz-wolirny sobie zobrazow ać pracę spo 
łeczną w Kiemieliszkach w tern ^wietle jaką 
ona jest de facto.

Od kilku lat w  KtomieLiszkacn jesl zor 
ganizow ana ochotnicza Straż Ogniowa, która 
rozw ija się szybkiem tempem i daje pow aż 
ne wyniki w swojej pracy Należy nadmienić, 

zaw dzięczając nrężystości . encrgji tej 
otganizacji, w  uDicgłych atach  udało s ę nie 
dctiuścić do rozszerzenia się olbrzymich po. 
żarów  tak w okolicznych wioskach, jak la 
śach państwow ych. W  t . j  pożytecznej orga 
nizacji pracuje miejscowa inteligencja, (a  jest 
je j łak niewiele, że można pohezyć naw et 
bez palców u rąicj.

27 października 1929 roku z inicjatywy 
m iejscow e inteligencji został zorganizow any 
.w Kiemieliszkach oddział Strzelca, który po­
w oi', a  pewnem krokami idzie ku rozwojowi. 
T aż sam a m iejscowa inteligencja pracy,e na 
terenie Strzelca i praca jej daje p o ż ą jin e  
wyniki. Została urządzona świetlica strzelec 
ika. W świetlicy je s t ap ara t radjowy z głośm 
kiem. Biblioteka, skladająća się narazie ze 
1 50 tom ów  treści beletry stycznej, społecznej 
■i naukow ej; rozwija się czytelnictwo w śród 
strzelców  oraz sympaty ków  tej organizacji z 
okolicznych wiosek D w a razy tygodniow o 
(w  niedzielę i śród" ) p row adzą się w ykłady 
w zakresie program u powyższej organizacji 
jak  rów rież każdy wieczór pogad’ank przez 
dyżurny  rh  członków zarządu oddziału. Sto 
jsunk. przyjazne, atm osfera p a n ^ e  serdtczr.a. 
O db jlo  się Kdka posiedzeń zar/ądu  oddziału 
Strzelca, w  myśl postanowień którego 
w spom niana organizacja urządziła kilka im­
prez dla miejscowej ludności. M ianow;cie: 11 
bstopada roku ubiegłego, w  dz eń rocznicy 
odzyskania N iepodległości Polski, staraniem  
za i-ąd u  strzeka  był zorganizowany uroczy 
6*y obchód tego św ięta, poparty o d czy am i 
i  Pogadankam i okolicznościowemi i przeasta 
w ierutni dla ludności.

Dla uczczenia rocznicy Pow stań,a Stycz 
niowego, odbył się w  dniu 19 stycznia r. b. 
uroczysty obchód tej rocznicy, z następm ą. 
cym  program em :

1 ) w ymarsz oddz .au  strzelców z brouig 
i pochodniami do pobliskiego lasu, w  którym 
ito (po rą  w ieczorow ą) na tle rozpalonych 
ognisk przy w ybuchu rzucanych granatów  
został wygłoszony odczyt o Pow staniu w  r 
,1863

,2 ) po odczycie nastąpił pow rot do świe­
tlicy  i wspólna herbatka d 'a  strzelców.

3 ) o godz. 20 przedstaw ienie am atorskie 
j  zabaw a taneczna dla pub: czności.

Nastrój panow ał odśw iętny. zacieK aw ie  
•nie p u b l ic z n o ś c i  ogrom ne.

J16 lu tego  roku bieżącego dane było prztu  
staw ienie we wsi Prenach. T-amze zosiał 
zorganizow any pododdział Strzelca, praca któ 
rego idzie nader pomyślnie, pod kierunkiem 
kierownika rego oddziału p. B Łosieczk —  
■nauczyciela szkoły pow szechnej w  Prenach.

ŚWIĘC.IANY 
— U n if ik a c ji  ak c ji k a ł .  o ś w ia to w e j . 

Z  in icjatyw y p S ta ro sty  pow iatu  odpyl j  
się w dniu 7 Ul. w godzinach  p o p o łu d ­
niow ych zebranie przedstaw icieli w iz y s tk i.h  
o rgan izacyj^społecznych m , Sw ięciaa a je s t 
ich o k o ło  30tu. C eicin zeWaww L ,ło  ik o o r -  
dyuow ania spo łecznej i k u ltu ra lne j pracy 
zarów no  w  m ieście jak  i na ws.

'* w stępie p, S ta ro s ta  M ydlarz w y­
g ło s ił  krótk  ' re f r ra t  o  znaczeniu  pracy 
spo łecznej jak o  czynnika pafistw ow u-tw ór- 
esego  i k on iecznośc i z tego pow odu k o n ­
solidacji i harm onijnej w spółpracy  w szy­
stk ich  organizacji m ających  ua celu  tego  
czy sun tgo  rodzaju  zadanie. Jaico głów ny 
cel i h a s ło  w pracy pow inno być dobro  
P aństw a P o lsk iego .

P o  re te rac ie  odbyła się oyskusj*, 
pierw szy zabra ł głos p, W iktor Ż ukow ski, 
k tó ry  w y ra ia  zadow o.eu le  z tak  cr.w ałeb- 
nej <niciatyvy nie w ątpiąc l e  podzielą! jego 
zdanie obecni i podkr śia, 'e  p raca  spo- 
eczna na te ren ie  m, Ś it ię n a n  je s t ro z s trz e ­

lona, ta z a a  o rgan i­
zacja Ids e ró rn em i drogam i i to  nie w 
w y-cigu pracy a najczęściej w choazą w 
g. ę  sprawy osobiste cz» to  jed n o s tek  z b io ­
row ych  czy pojtdyńczycm  K tłd a  jednostka  
ob iera  w łasne wietody p racy , niezawszr. 
dobrze  pom yślane a przez to  nieicorzystne 
d a  d eb ra  spraw y ogólnej.

W .eie o sób  nie in tereau je  się p racą  sp o ­
łeczną rozum iejąc, śe  dożośm y zrob ił', od 
zyskaliśm y nHpodiegłoSC i m ożna spocząd 
na lau rach  M ów ca p r z y p o m in a ła ś ;  p rzed­
w ojenne, k iedy ba t niew oli w roga un iem oż­
liwiał p racę  sp o łeczn ą  polaną, to  każdy k to  
Polak s ta ra ł się do  organizacji n a le te ć  i ca ­
ły wolny czas pos# \ce£  , pracy u w a la  
p rze to , t e  i dz iś choc ażeśm y zrob ili w ielki 
w ysiłek, odzyskaliśm y  n iepod leg łość , to  
,eanak  w  pracy nad dalszą  budow t, o jczyz- 
.y ustawać nie pow iniśm y, p roponu je  prze 

to  po łączen ie  się w szystk ich  crgam zacyj 
spo łecznych  w je a n ą  ca ło ść , jeżeli cnoozi 
o pracę k u ltu ra ln o  ośw iatow ą,

N astępnie zao ie ra  g ło s p F r. Sfcurski 
w yrażając m eco  odm ienne zdan ie , żc życie 
organizacyj w św ięcianach  jes t hardziej ro z ­
m aite o ił  w innych jn .astach  k ilk ak ro tn ie  „ 
w iększych, aczkolw iek są  po tem u lepsze 
w arunki. O becnej p racy nie uw aża jednak  
za dosta teczn e

P m jr. M ichHr lauw aza,'; te  inłcjatywŁ 
zespolenia organizacyj społecznych  je s t 
b a razo  cenna i na leży  ją  poprzeć bez *_d- 
nych zastrzeżeń , w szystk ie  organizacje  po­
winny przyiść z  w ydajną pracą.

\ik ,‘c o 'c i ;  w szyscy zebran i p rzed s taw i­
c ie le  23 o ig an iz tcy j uznali siebie za  K o­
m itet Porozum iew aw czy  i postanow ili p ro ­
sić op S k u lsk ieg o , ko. S ztejua. Łi^-ynie- 
wicl iego, W. Jankow sk iego  i K rasick iego  
aby  w tfciminir m ies:ęczn y ir  opracow ali 
p ro jek t reg a lam  nu, aby zak reś lić  p atr z e s ­
p o lo n e j p racy  na najb liższą p rzyszłość

O b e c n y .

fliżudans iro b y  genroestracjf Bam w ufó®  * sfalirr
Przed redakcją dziennika rosyjskiego ,,Za Swobodu"  

W aR S Z A W A . 19.111 Pat, Dz<ś w ieczorem  kom unfśc! u s iło w a li u rzą ­
dzić w W arszaw ie d em on strację  na ul. Ż elaznej przy zb iegu  z  ul. O g r o ­
d ow ą. Z eb ra ło  się  o k o ło  200  o só b , k tóre u s iło w a li u tw orzyć p o ch ó d . P o ­
licja ro zo ęd z lła  m anifestan tów , £p rz/czem  jed na o s o b a  z o s ta ła  ranna. P o ra ­
łem  u s iło w a n o  u rząd zić p c :h ó d  na u l.  Ż elaznej na rogu  S iennej. P olicja  
rów n ież f (u ro zp ęd z iła  d em onstran tów -

O  g o d z , 8  w lecz, rozp roszen i k om u n iści zebrali s ię  na ulicy D łu g iej  
przed  d o m em  Nr. 50, gdzie m ieśc i się  na p ferw sztm  piętrze red ak cja  i 
adm inistracja em fgracyfnego p ism a ro sy jsk ie g o  „Z a S w ob od u " . Zan/m  
p r z y b v ła  policja d em onstran ci w ybili kamieujam,' w szysticfe szy b y  w  lok alu  
redakcji i adm inistracji p ism a, p o cze m  n atychm iast rzucili s ię  d o  

ucferzkl.

U e f r P D t a c i a  u poczcie g f ó m j  w Warszawie
Defraudąnt 20 fys. z t.  praktykant Dubrawski pop ełn ił sa- 

~ m obójstwo w  oczach narzeczonej i policji
WARSZAWA, 17-11!. PAT, Na po rac ie  g łów nej stw ierdzono  k radzież przesyłid  

pieniężnej d la  B snku  D yskontow ego w W arszaw ie w artości 20 tys* zł. D ochodzenie  
policyjue u sta liło , t e  k ra d z ie ty  dopuścił się p ra k ty k in t D ubraw ski. D ziś wywiadowcy 
znaleźli go w m ieszkaniu n .rzeczo n e j. U jrzaw szy p o litię , D ub raw sk i sk ie ro w a ł rew o l- 
w ei w s tro n ę  w yw iaaow ców , a gdy ci co faęli się , sp rzen iew ierca  popełn ił sam o b ó js tw o  
w ystrzałem  w zkroń . D ubraw skiego  w stan te  agonji odw ieziono  do  szp ita la . ,

Po p o t 't e i i i  M io tu  i  KlEtncaiB!
M INISTER ZALESKI O UKŁADZIE.

Oihady ępbinełu Tarditu
PARYŻ. 19-111 PA T. Na d raśe jsze iu  posiedzeniu  Rady M inistrów  T ard ieu  po 

in fa rm ow ał ko legów  o  b ieau  prac konferencji loudyńskiej. R ada M inistrów  zaap ro b o ­
w ała stan o w isk o  delegacji francusk iej i upO w aluTu rząd  do  z ło żen ia  w prez djum  
lzoy D eputow anych  p ro iek tu  ustaw y o  raty fikacji u, łanów , do tyczącycn  n ianu Youn- 
ga i u regu low an ia  w scbodaich  zobow iązać o is z k e  dow aw czych. N uitępnia  'u d a  za 
tw ie rd i.ła  p ro j tk t  ustaw y o udzieleniu pomo-.y o fiarom  pow odzi ua po łu Ju iu  F ra n ‘ 
cji, k tó ry  zostan ie  p rzedstaw iony  parlam entow i c tle n , n iezw łocznego  pon-iam s . pod 
g łosow anie. W reszcie Rada u p o y a tn i ła  .z ą d  d o  przedstaw ien ia  po uchw aleniu  b u d te tu  
p ro jek tu  ustaw y o zn iżkach  podatkow ych , do tyczących  poda tków  od  m ają tk u  ru ch o - 
mtgo. • operacy j giełdow ych.

S m i r i i  r n U H E  S I l R S l ł
G E N E W A , 19, III. P A T . (Szw ajcarsk a  A.gencja T elegraficzna). P ro w j-  

d to n e  na konferencji w sp raw ie rozejm u  ce ln eg o  ro zm o w y  pom iędzy a e  
legatam i Austrjl, Szwajcarji, C z e .h is ło w a c ji,  W egier, Ju gosław ji i P o lsk i, 
n iające na celu  u su n ięc ie  tru d n ości, jakie w y ło n iły  s ię  w ob ec  o d m o w n e g o  
stan ow isk a  A ustrjl w zględem  m ięd zyn arod ow ej konw encji o  stabilizacji 
traktatów  h an d low ych ,— nie d op row ad ziły  jeszcze d o  ża d n eg o  wyniKU. Na- 
ta d y  te p row ad zon e b ęd ą  w  d alszym  e!ą?u.

P i F R d y

L O N D Y N , 19. III. P A T . D z iś  o d b y w a ły  s ię  w  d a lszy m  ciągu  n sra d y  
nleu rzęd ow e m ięd zy  delegatam i kcn ierencji m orskiej r p o św ięc o n e  przede- 
w szystk fem  szu k an iu  śro d k ó w  p o g o d zen ia  sprzecznych  p o g lą d ó w  na sp ra -  

, w y tonażu  f p aryteiu .

Ijfrt W -yA w 'mmmm

B
T E R E Z D W  Ó R  

jx>czta W otkołata
wojew Wileńskie.

WIEL MOŻNY

N a g r o d z ił!

W  związku z podpisaniem  traktatu 
h an d low ego  p olsko  - n iem ieckiego p. 
min. Zaleski w  rozm owie z przedstawi  
cielami jed nego  z pism o św iad czy ł  co  
następuje:

—  C ieszy  mnie fakt, iż zdążyliśm y  
doprow ad zić  d o  skutku podpisanie trak 
tatu h an d low ego  z Niem cami jeszcze  
przed  przyjęciem dymisji rządu przez  
Pana Prezydenta T ym  sp osobem  przed  
ustąpieniem z m ego  stanowiska mo­
g łem  jeszcze w z ią ć  udział w  tern nader  
w ażn em  posunięc iu ,  które przyczynić  
się  p ow inno d o  odprężenia stosun k ów  
polsko - niemieckich. Akt ten wraz z 
podpisanym  uprzednio układem l ik w i­
dacyjnym  z dnia 31 października stano  
w i w a żn y  krok naprzód w  noimalizacji  
stosun k ów  n’a w sch o d z ie  Europy.

Marr nadzieję, że traktat hand low y  
nie w y w o ła  w  N .em czech  takich różnic 
opinji, jak traktat likwidacyjny, któ­
rego ostatecznej ratyfikacji przez Niem  
c y  sp odziew am  się w  dniach najbliz 
szych .

Nie chciałbym obecn ie  w d a w a ć  się  
w  s z c z e g ó ło w ą  ocenę obu tych aktów.  
Jeden z nich już jest og łoszony ,  'a drugi 
n ieb aw em  będzie  również opublikowa  
ny. M ogę p ow ied z ieć  tylko, ze mamy  
do  czynienia z t.zw. małym trakiatern 
h and low ym . Opiera s ię  on przedew szy  
stkiein na zakończeniu w ojny celnej, na 
klauzuli najw iększego  uprzywilejowa-  
jnia w dziedzinie celnej i na w zajem nem  
udzielaniu sob ie  kontyngentów  na ,m 
port. F ach ow a  ocena tych w zajem nych  
ikoncesyj należy  ńaczej do zaintereso­
w anych  resortów t.j. do Min. Przemy  
słu  i Handlu oraz Min Rolnictwa.  
O graniczę  s ię  iylko do zaznaczenia, iż 
itraktat św ieżo  zaw arty uważam  za do­
bry, t.j. uważam , że udzielony sobie  
p rzez  oba państw a  koncesje są równo­
w a rto śc io w e .  T y łk o  taki traktat jest re 
alny, gd y ż  m oże  on przetrwać próbę  
czasu. O ile irakrat zbyt faworyzuje je 
dną  ze stron, skazany on jest  niechyb­
nie na zagładę,  gd yż  strona pokizyw  
d zon a  w ym ów i go  przy pierwszej spo  
so b n o śc i .

Trudności do przezw yciężen ia  były  
ogrom ne. T rzeba  było p ogod z ić  intere­
s y  przem ysłu  i rolnictwa w  obu kra­
jach. Zdaje mi się, iż znaleźliśm y spra  
w ied liw e  rozwiązanie tego  tak s k o m ­
p lik ow an ego  zadania. Zniesienie zarzą  
dzeń bojow ych  i kontyngenty n'a trzo 
dę ch iew n ą  będą m iały  niewątpliwie  
dobry w p ły w  na nasze ic ln ictw o .  Z 
drugiej strony zaś  fakt, że  w  traktacie  
nie udziehliśm y żadnej nowej zniżki cel 
mej w  połączeniu z kontyngentem  w ę­
g low ym  przyczynia  się  do obrony inte­
resów  n aszego  przemysłu.

traktow aniu  tow arzystw a okrętowe niemiec­
kie korzystać m a ją ’ z klauzul' najw iększego 
uprzywilejowania, nie korzystając je tn ak  z 
przywilejów tow arzystw  krajowych

6) ispra.ry  osiedlenia oparte zostały na 
zasadach P5 rotokulu z ania 21 lipca 1927 
r. i zaw ierają klauzulę najw iększego uprzy 
wilejowania odnośnie do wjazdów, pobytu o 
raz ograniczenia do pewnej kategorji osób 
.(samodzielni kupcy i przem ysłow cy) w spra 
wie osiedlenia.

Poz’atem  oba kraje zobow iązują się do 
zniesienia w obrocie wzajem nym  wszelkich 
zarządzeń, zw iązanych ze stanem  w ojny cel 
nej. Umowa podpisana została na rok z pra- | 
wem mechanicznego przedłużenia.

Podp.is'any układ, kładąc kres wojnie cel 
nej, stw orzy um owne podstaw y do norm al- I 
nej i dfa óba korzystnej w spółpracy g o ­
spodarczej.

„Sll»i6lJ 'litiK Sin P ilik!
sensacy jna korespondencja z  Moskwy w 

„Daily H eiald“.

LONDYN. 19.3 (P A T ). „Daily H erald“ 
w korespondencji z M oskwy p.t. „Sow iet\ 
boją się Polski ‘ podkreśla pragnienie Sowie 
tów  zaw arcia z Polską paktu o nieagresji 
K orespondent z'aznacza, że ze strony oficja 
nej oświadczono mu, iż rząd sowiecki gotów 
jes t prow adzić rokow ania w  sp ra w ę  pakti 
bezpieczeństw a i neutialności z Polską i w i­
eżyc doń uznanie zobow iązań Dolskich wo 
bec Rumunji ńa mocy sojuszu. T e  zobow k 
zania —  w edług korespondenta —  oticjmu 
ją  pom oc dia Rumunji w w ypadku sowiec 
kie, inwazji do Besarabji. Decyzja sowlzckj 
spow odow ana została —  według korespon­
denta —  rosnącą obaw ą co do polskich za­
m iarów w związku z w zrastającym  we Frań 
cji wrogim nastrojem  w obec Z5SR. Z aw ar 
cie tfaictatu handlow ego z Niemcami cdprę 
ży stosunki polsko niemieckie i wzmocni ele­
menty antysowieckie.

21 P t o a  P a i i i t M  L teija  p j a s r e
?0 Polska Loterja Klasowa,

5„tr klasa — 11 dzien ciągnienia
(T abela  nieurzędow a)

P rzed przerw ą.

WILNO. ZA WALNA Nr. 1U _ G ŁÓ W NE W Y TY C ZN E T R A K T A T U .

2 marca r. b. odbyło się w Kitmielisz. 
kach przedstaw ienie am atorskie połączone z 
zabaw ą taneczną. Dochód z wyżej wymień o 
nych imprez został orzeznaczony na organi 
żtację strzelecką w Kiemieliszkach.

Pozatem  przy szkole pow szechnej w 
Kiemieliszkach uruchom iono kursy wieczoro­
we robót kobiecych i ośw iaty oozaszkolnei, 
p a  które uczęszcza do 40 osóD słuchaczy i 
słuchaczek, gdzie rzetolnie pracują w  pogoni 
jza w iedza v> godz;n’ach u  ornych od pracy
domowej.

To są skrom ne wynik, pracy społecznej 
inteligencji kiemieliskiej.

Należy oddać sprawiedliw e i szczere po. 
.dziękowanie za energiczną i celową pracę na 
juwie społecznej w Kiemieliszkach p.p. Grt u- 
lichovii — obyw atelow i z m aiątku Switan 
Wielkich, A. Kitowiczowi — kom endantowi 
P  P. P. w Kiemieliszkach, R Żwikiewiczowi 
t~  w ójtowi gminy Kiemieliskiej, L W asilew 
sk 'em a — sekretarzow i urzędu gminnego, K 
Cholościakow ow 1 — kierownik, szkoły w K:e 
łn.eliszkach, Z. G ertnerowi —  sierżantowi 5 
p  f). lt ^  oraz wszystkim  paniom, biorącym 
czynny  udział w tej organizacji, jak również 
wszystkim  nauczycielom j nauczycielkom, ora 
cuiącym  w ośw iacie pozaszkolnej dla mło- 
d5*irżv wie'skie> Józef Czarny

O byw atel 7. Kiemieliszek.

Pon.ew aż interesuje Pana praca- sprzedanych przez Niego Maszyn a w 
szczególności „MlJiNKTELLSOW", przesyłam  Mu rachunek opłacalności trak 
fora u mnie przy pracy na roli i we młynie.

Od dnia 20/V lll do dli. 13,/Al. 192y r. zużyto 
oleju gazow ego na sumę 
sm arów  na sum ę . . .

Zł. 1.152. 
Zt. 268.-

Kazem na sum ę —  Zj. 1.420.—

Przez ten czas zaorano około 40 hektarów,, kam poelowano 62 dni, sprę­
ży tiowano i wożono kamienie 2 dni, młócono 4 dni nie pracował, oprócz 
świ(|ty 5 dn i resztę czasu pracow ał iprzy młynie.

Z młyna otrzym ano, jako zapłatę w naturze, zboża 462 pud. co rachu 
jjąc po zl. 3 za pua stanow i — Z \ .  1.396. — 'W arto ść  orzemialu 326 pud. 
ordynarji i do dw oru — Zł. 84. — Razem ZJ. 1,470

Liczę że  furmanki pod dostaw ę oleju gaz. pokryw ają Się zaoszczędzone 
mi furm ankam i do cudzego młyna.

W moich więc w arunkach w ypaua że traktor w polu, p ó ‘za am ortyza- 
c ią 1 % %  od kapitału, pracuje darm o

Proszę przyjąć w yrazy pow ażania
( — > ST. O S K i E K K O .

Terezdwór, dn. 1V/X1. 1929 r.

Umowa, posiada charakter u rn o w y kon­
tyngentow ej, utrzym ującej w  wymianie w za­
jem nej między obu krajam i obow iązujące o 
becnie zakazy. N ajw ażniejsze postanow ienia 
.podoisanej umowy są następujące:

1) Polsce p rzyznany został kontyngent 
na węgiel w  w ysokości 320.000 ton miesię­
cznie na zasadzie salda w ęglow ego oraz Ikon 
tyngent 2(X).0G0 sztuk nierogacizny na rok 
pierwszy, z zastosow aniem  zasady progresji
75.000 sztuk rocznie w  ciągu dw óch lat. Wza 
m ian za pow yższe kontyngenty stronS nie­
miecka otrzym ała konty ngenty  przemysłowe 
z obecnie obow iązującym  w  Polsce list za 
,kazow.

2) W dziedzinie tary iow o celnej rk lad  
przew iduje udzieleme w zajem ne klauzuli naj­
większego uprzywilejowania, nie zaw iera2zaś 
żadnych zniżek ani fiksacji ceł.

3) Specjalne postanow ienia regulują p-ze 
pisy w eterynaryjne na zasadzie .których jdby 
w ać się będzie wym iand produktów  hodo­
wlanych miedzy obu krajami

4)  Postanow ienia tranzytow e przewidują 
wolność tranzytu przez tery torja  obu krajów, 
nie w yłączając wolności przewozu wszelkie 
go mięsa przez terytorjum  Rzeszy.

5) Przy okazji zaw arcia umowy przewi­
duje się dopuszczenia do przewozu emigran-

. tów  trzech tow arzystw  1 letnienkich w di odze 
udzielenia im Ikoncesji (H apag, N orddeutschr 
Lloy d i H am burg Sud America Line). W

15.000 zl. w ygrał nr. 154409.
Po 5.000 zl. w yg rały  nr. nr 16623

54478 172222 192317.
Po 3.000 zł. w ygrały nr. nr.: 10710 33688 

157530.
IPó 2.000 zi. w vgfałv nr. nr ; 30701

68710 76698 130683 133123 138527 1S66U 
Po 1.000 zł. wy graj v nr nr 7413 1374 

14625 55121 70710 76730 105530 1087'
137632 15094' 162361 176009

Fo 600 zl. w ygrały n r nr : 17661 27318 
30375 5682 99598 105220 110226 '12099
114854 126283 127291 129199 130517 130Co'
133053 148176 176869 I80080. 1 -.

F'o 500 zł. w ygrały nr. nr.; 25 4343 5569
11083 14103 14628 17727 19630 19145 1926 
17189 * f55 0 48543 52767 62212 744M  7T722 
75825 7685/ 83276 84205 89254 89483 94049 
94096 I/) 1761 102122 102.H7 104036 U 0074 
111507 11294i 114173 1158l0 H 9188 119843
GOI 7-* 141160 143210 144461 146262 154476
105410 159525 160079 161368 165717 V6S004
i  67245 168389 *72908 176713 178754 17984-'
179852 180696 181774 182987 183169 184798
189073 192233 195736 199066 203668 205905
208779 208987 209299.

P o  przeuwóe.

10.000 zt. w ygraj nr.; 176024.
Po 5.000 zl. w « jra ł\  nr. nr.; 11666 32364 

88562.
Po ł .000 w ygrały  ,nr. nr.: 8774 26860. 

Po 2.000 zł. w ygrały nr. nr.: 7246 23320 
32560 90995 172083.

1 o 1 .000 zj. wygrały nr. n r .: 30360 33595 
81687 334030 92769 145593 175345

Po 600 zł. w ygrały nr. nr 953 68j 3 
U 6624 - 24591 126520 154493 160681 165758 
22831 30582 72789 82229 86149 93553 
172460 1«8267 207074

P o  509 w ygrały nr. nr.r 4651 14475 17220
18434 18821 i8943 27239.27722 30945 3736,

9158 52070 5367i 53834 65570 57384 57766
70526 76591 77052 81069 31432 82646 8305'
8.4912 91553 94041 101524 101910 10221- 
104962 108180 112848 114585 121674 12 i 732 
123829 123926 132853 135143 7w 836 149879 
150426 150859 151859 151798 .5453-* 163768 
165896 167633 168725 170072 176499 177140 
186210 186548 181037 184227 146096 196183 
188183 193046 194912 195317 196698 i Q87.,3 
198754 19S933 200210 203685 206968 207336

«a UfeM

żveie E H  I S R  ART l i  9 1
(Z podroży do bratyljl)

Prityglądam  się  życiu  cm ig ian tów . 
Z chw ilą u sta len ia  s .ę  p o g o d y  w y lę ­
gają w szy scy  na p o k ła d . Z drow y, 
m ło d y , od w ażn y , p rzed sięb iorczy  
en e-g łczn y  5en elem ent porzuca  
ojczyzn ę dla ch leba. S zk oaa! D n ie im  
sch od zą  na tańcu śp iew ie , na grze w  
karty I na god zin am i trw ającem  p rzy­
glądaniu  s ię  dali.

Pani B :sk u p sk a  w ciąż czynna, 
Z biera grupy I grupki, w yk ład a  z a s a ­
dy hlgje-iy gorących  k lim atów , r o z d a ­
je drob ne k siążtczir i z najeiem entar- 
n lejszem i w ia d o m o śc ia m i z h iszp a ń ­
sk ieg o  języka, p om aga  w  nauce, 
p ośred n iczy  w częstych  drobnych  z a ­
targach ze  s łu żb ą  o k ręto w ą , s łu ż y  za  
tłó m a cza  w  sto su n k a ch  z d o k t c e m ,  
s ło w e m , duwhem jest op iek u ń czym  
tej sz ? śćse t  k ilk adziesiąt g łó w  liczącej 
g r o m a d y , n a o g ó ł karnej f sy m p a ­
tycznej.

N iem a ło  żydów'. C i w szyscl, mi 
m o , że s ię  podali za  ro ln ik ów , u ła t­
w ia to  b ow iem  uzyskanie w izy p a ­
t r o n o w e j .  znają jaKieś rz em io s ło . 
Krawcy, kuśn ierze, b ia łosk órtu cy , 
szew cy , paru buchalterów . W sz y sc y  
za  b ard zo  n ie1 cznem f w yjątkam i m a­
ja w Brazylji krewnych lub przyja­
c ió ł, Którzy fm w ynalezien ie pracy u łat 
w ią.Ż ydzi b ow iem  w szy scy  b ez wyjątku  
w y s ią d ą  w Rio lub S an tos. Argenty­
na, m im o  n ieistn ien ia  oficja ln ego  z a ­
kazu , żyd om  w izy  em igracyjnej nie 
daje lub  b ard zo  uirudnfa. T en  z n a­
szej m n ie jszośc i narodow ej, k tóry m i­
m o  w sz y s tk o  chce d o  A rgentyny się  
dostać, jedzie d o  Brazylji w  nadziei 
p ża le jszeg o  d ostan ia  się  d o  sw eg o

ce iu  p iz e z  z ie lo n ą  granicę U rugw aj­
ską.

P o lacy  i R usinl ( sp o r o  tych o s ta t ­
n ich ) w gorszej są  svtuacji i przy­
s z ło ś ć  ich w zb ud za n iep ok ój. S ą  to  
rolnicy, t. j. ludzie siln i w praw dzie, 
zd row i i m uskularni, chętni d o  pracy, 
a le z rolnictw em  takiem , jakie w  
A rgentynie p rzew aża t. j . z rolnictwem  
m a siy n o w e m  n ieob ezn an i s ą  zu p ełn ie .

R zaak o  trafia s ię  taki, k tóry m a  
n a m iejscu  punkt op arcła u k rew n e­
g o  lub zn ajom ego . Jad ą przed sieb ie  
na chyb ił-trafił z k ilk om a, nujwyżej 
k ilk u d ziesięciom a d olaram i w k ie sz e ­
ni. D u ż o  k eb ie i i dzieci —C o p oczn ą , 
czy  znajdą zajęcie i jakie? N a ra n e o  
tern nie m yślą . H arm onika gra. C hłop- 
cy z dziew częta  mi, m ło d em i k ob ie ta ­
mi lub ze so b ą  Wybijają na p o k ła  
dzie h o łu p ce , N aratie  dobrze im . O  
tern co  b ęd zie za dwa ty g o d n ie —  nie 
m y ślą . B ędzie czas.

\  em fgrantom  na Św iatow idzie  
I b liźn iaczym  je g o  K rattusie istotn ie  
d ob rze się  dzieje.

Zw iedzam  k abłny.Jstołow y, kuchnię. 
K osztu ję  straw ę. K abiny o b szern e  
d ość , n a czlery, sz e ść , najwyżwj o śm  
o s ó b  G o r ą co  tam , ale n ie w ięcej, 
nfź w  k lasie  I O grom n y s to ło w y , 
za o o a trzon y  w w en tvlatory , o  o z d o b ­
nych ścianach z ró ż n o k o lo r o w e g o  
drzew a. N a ścianach sztychy z życia 
p o lsk ieg o . W aw el, K o śc iu szk o  pod  
R acław icam i i inne.

O b ru sy  czyste; s łu żb a  p olska; 
n ad p isy  orjentacyjne p o lsk ie . B ar— 
k?ntvna jasny, chrodzace n ap oje  (p i­
w o , lem on iad a , w oda m ineralna, 
w szy s tk o  zim ne f z  lo d em — z w yk lu ­
czen iem  w ódk i i w o g ó le  trunków  
m ocn iejszych ) tanie.

Strawa obfita i sm aczna. Em igrant

nieraz żąd a  drugie! porcji. D o sta je  
ją  za w sze , b ez  ogran iczen ia . C odzfeń  
na d eset p om arańcze, jabłka lub ba- 
nanv„

C ały o o k ła d  o d  p rzod u  (t. z . le  
gaMIard) aż d o  ty łu  (la  d u n ltse) z 
w yjątkiem  p om ostk u  kapitana i b ar­
d zo  n iew ie lk iego  11 piętra za r ez er w o ­
w an ego  dla o ficerów  i n ie licz­
nych pasażerów 7 k la sy  pferw szej, 
d o  d ysp ozycji em igrantów . Ż ad n e­
g o  sk rępow ania  anf w y p ę d z a ­
nia. za w sze  przv k reg o . N iem a w ą t­
p liw ości. że na żadnym  innym  o k rę ­
cie 1 zabierającym  > em igrantów  tak  
d ob rze s ię  im  nie dzieje.

P o ch o d z i to  stąd , że w szystk ie  
tow arzystw a  o k rętow e p rzew ożą  em i­
grantów na statkach na których m a­
ją sp o r o  kabiu 1 i 11 k lasy , d la  k tó  
rych najlepsze, najprzew few nfejsze i 
najbardziej o d d a lo n e  o d  k om fn ów  i 
kuchni zabrane s ą  m iejsca . Em igran  
tó w  w tłacza s ię  n ajczęściej d o  dw óch  
ogrom n ych  p om ieszczeń  w dolnej 
częśc i ok rętu  p o ło żo n y ch , za ciasnych  
jednak dla p rzew ożon ej ilo śc i lu dzi, 
z których jed no dla m ężczyzn , d r u ­
g ie dla kobiet i dzieci jest p rzezn a­
cz o n e .

M iejsca spaceru i u życia  p ow iet­
rza d a sn e , gd zieś z ty łu  ok rętu , od  
lepiej p łacącej p ub liczn ości 1 f II k la ­
sy  od d z ie lo n e  sztachetam i —sło w em  
warunki p rzypom inające prsed  
70  ciu laty jeszcze upraw iany handel 
m urzynam i, sw an ym f w on czas w  ża r­
gon ie  p rofesji d rzew em  beb anow em  
P ytam  k tó reg o ś dn!a d ru giego  k a ­
pitana ( le  seco n d ), d laczego  Śwfa^ 
tcw id  p o  d rod ze nie zaczepia  o  któ  
ryś port h iszp ań sk i i stan u ąd  nie 
zab ierze jeszcze  pew nej ilo ści em i

grantów., sk o r o  na Św iatow id zie s to  
k ilkadziesiąt jest jeszcze  m iejsc.

t N ie ,m o żem y  te g c  rob ć, od p ow iad a . 
T ow arzystw o  > „C hargeurs Reunis"  
uirzytm ije też kornunfucaeję p om ięd zy  
H fszp an ją  i P ortugalją  a P o łu d n io w ą  
A m eryk ą. Em igranci h iszp a ń scy  na  
tam tych statkach  p o d r ó żu ją  w 
norm alnych  w arunkach (t . j. jak je 
przedstaw iłem  w yżej). G d yby z o b a ­
czył* o  tyle k orzystn iejsze  , warunki 
p od róży  zg o to w a n e  P o lak om  na  
„św iatow id zie"  i „K rakusie"  dzięki 
porozum ieniu  T o w arzystw a  z R ządem  
P olsk im , narażeni b ylib yśm y na stratę 
klienteli lub na d o s to s o w a n e  in n y c h  
s ł atków7 d o  tej sam ej k la sy . —  Zbyt 
w ielkim  b y ło b y  to lk osztem  p oczem  m u ­
sie lib yśm y  a lb o  znarznie p o d n ieść  ce 
n ę przejazdu, a lb o  duże p o n o s ić  
straty.

Siedem  tow arzysiw  okrętow ych  
przew ozi em igrację n a szą  d o  Am eryki 
P ołu d n iow ej. S ą  to. C hargeurs Reuni3, 
C osulich  line, K ró lew sk c-H o len d ersk i 
L loyd, N e lso n  line, S ocie te  G enerale  
d es tran sp orts m aritim es, R oyai Mail, 
N a y ig w io n e , G en era le ltaJIane.

Z nich jedynie C hargeurs R eunis  
m ają dw a b liźn iacze statki p o  17,000  
ton n , K rakus i Św iatow id , k tóre są  
z a s to so w a n e  w y łączn ie  d o  ce ló w  em i­
gracyjnych (2-ej k la sy ’ n iem a w cale, 
l  ej 3 kabiny) i o o c h o d z ą  z  G dyni.

Statki innych tow arzystw  trudnią­
cych s ię  p rzew ozem  n aszej em igracji 
d o Am eryki p o łu d n iow ej o d c h o d z ą  
z M arsylii B o iilogn e , B ord eau x , 
C herbourga, T ry iesiu  i G enui. M ają 
o n e nrzew aznie p ierw szą  i aru gą  k h -  
sę , a k lasa  trzecia, jak o  nie stan o  
w 'ąca g łó w n eg o , w zg lęd n ie  jed yn ego  
tarob k u , z natury rzeczy w  znacznie  
gorszych  jest w arunkach k om fortu .

N a su w a  się  tu pytanie; czyby  
R rąd  P c lik i , k tóry tak ch lubnie i do  
d atnio roz.w iązał cz ęść  sw e g o  zadania  
przez zak on traktow anie T ow arzystw a  
C hargeurs R eu nis Św iatow ida I K ra­
k u sa . czyby R ząd P o lsk i nie m ó g ł w y ­
daw anie p a szp o rtó w  em igracyjnych  
d o  P o łu d n iow ej Am eryki uwarunKO- 
w ać w yjazdem  em igranta z G ayni.

N astęp u jące z teg o  m og łyb y  , w y ­
nikać korzyści: l - o  S iła  n o śn a  Ś w ia ­
tow id a  i K rakusa b y łab y  w yzysk an a  
zu p ełn ie , przez co  to w a r z /s tw o  to  
lepsze, na um ow fe z R ządem  P o lsk im  
r o b iło b y  in teresa . A sk o r o  zaw arto p e  
w ną u m o w ę, życzyć należy by kontr­
ahent na niej w y sze d ł jakn ailep iej. 
U łatwi to  b ow iem  p o  w ygaśnięciu  
u m ow y, od n ow ien ie  iej na k o rzy st­
n iejszych  dla n as warunkach.

Z 8 3 0  m iejsc 111 k la sy  tym  razem  
em igranci zajęli ty lk o  o50 . z  tych za ś  
P o la k ó w , w zg lean ie  polsk ich  o b y w a ­
teli 560 . D ziew ięćd ziesięc iu  J u g o s ła -  
wian i innych p rzy ję te  na statek  w  
H aw rze. 180 łó ż e k  w oln ych .

W ynika z teg o , że  przy u w arun ­
k ow an iu  w ydania  p aszp ortu  emigra* 
cyjn ego  od jazd em  z  G dyni, 270  
em igrantów  p ojech arob y Ś w iatow idem , 
m iast w zb o g a ca ć  in n e to y a r r y stw  i, 
które n e sz  port om ijają , a im  g o rsze  
od C hargeurs R eunis dają w arunki 
podróży .

2 -o  P ien iąd z em igranta o p ła ca łb y  
w yłączn ie  p o lsk ie  drogi żeH zne, po  

m iiając n iem ieck ie, francusKie i 
inne.

. 3 -o  S k oro  dwa zak on trak tow a­
ne statki lużby nie w ystarczyły  dla 
p om ieszczen ia  i przew iezien ia  za  ocean  
całej em igracji p o lsk iej, zn a la z ło b y  
s ię  n iebaw em  to w a r zy s .w o  chętne d o  
zaw arcia u m ow y w zorow an ej naSumo-

w ie R ządu P o isk . t T - w e m  C hargeurs  
R eu nis.
T o n a ż  portu G d jiisk ie g o  zyskałD y na  
i lo ś c i ,  za so b y  i p ow aga  p o lsk iego  
p ortuby się  w zm o g ły .

4  o Z w ięk szo n a  w  ten sposófc  
k om u nik acje z P o łu a n io w ą  A m eryką, 
sk ą d  statki d o  G dyni w racają z m a­
łym  lub z g o ła  Dez ład u n k u , z jch ęci-  
lab y  m o że  n aszych  kup ców  u o  po- 
czynien ie kroków' celem  w yem an cyp o  
w anla się  z rąk ham burskich  p o śr e d ­
n ików , chociażDy w  dziedzin ie iednei 
t y k o  kaw y.

T u  d od ać n ależy , że  kontrakt 
R ządu P o lsk ie g o  z  T -w em  Cl argeurs  
R eunis zn iew ala tow arzystw o  d o  przy­
jęcia na każdy z tych dw óch  sta t­
k ów  p o  czterech e lew ó w  oficersk ich  
p ia liy c h  przez tow arzystw o , i jeszcze  
p o  dw óch  płatnych przez P o lsk ę , 
w zględn ie bezp łatnych .

S zk od a  w ielka, ze atut ten nie jest  
w yzysk an y . O ficerow ie k a żd eg o  stal 
ku lu b ią  e lew ów  b o  na mch zw alają  
część  sw ojej rob oty . N auka żeglugi 
p rak tykow ana r.a w ielkich siatkach  
d alek iego  przezn aczen ia  n iezaw od n ie  
nic prócz pożytku n aszej m łod z ieży  
nie p rzyn iesie .

N a Ś w iatow id zie m am y dw óch el 
w ów : k o ń czą ceg o  już sw ą  praktykę
L ip sk iego , i rozp o czy n a ją ceg o  ią  
S k arżyń sk iego . J eszcze  4  m rodych lu ­
dzi m o g ło b y  tu zn aleźć prantykę fa- 

^ h o w ą , zd row ie, um eblow anie u m ysłu  
przez p o d ró że  i p ew ne o trząsn ięcfe  
sie  z p olsk iej g n u śa o śc i f o d  p o lsk ie ­
g o  partykularza. \

W ielkim  narodem  stać się  m oże- ^  
m y ty iko  przez żeg lu gę. P r z y sz ło ść  
n asza  na m orzu  —  lub nic m am y jej 
w cale. S z y m o n  M e y s z t o w i c z



S Ł O W O

U S ą D G t f

H s f c E t e ń s f w a  I d e f i l a d a

U roczystośc i obchodu imienin Mar 
szaiKa P iłsu d sk iego  rozpoczęte zostały  
n ab ożeń stw em  w  Katedrze Archidiece­
zjalnej oraz w  świątyniach innych wy-  
zrfań.

Solenne n a o o żeń stw o  w Katedrze  
odpraw ione przez JE ks. Arcybiskupa  
R. Ja łbrzykow skiego  w  asystencji du 
ch o w ień stw a  w ys łu ch ane zostało przez 
liczne rzesze wiernych, przedstawicieli  
władz, nauki i organizacyj społecznych  
z  pp w o je w o d ą  Raczkiewiczem , JM ks 
d i  Falkowskim , prezesem G ieczew i-  
czem i irmenr na czele.

W  naw ie  g łów nej ustaw ione zosta­
ły  poczty chorągwiane, boczne zaś za­
p ełn iły  tłumy m odlących  się.

Jednocześn ie  w  koście le  św. Kaz,- 
m.erza |E ks. biskup bandurski odpra­

wił nabożeń stw o  dla oddz ia łów  garni­
zonu wileńskiego. Tfu w ładze rządowe  
reprezentował p w ice w o je w o d a  Kirti-- 
klis, oraz gen. gen. Dąb Biernacki i 
Krok Paszkow ski. Przed nabożeńst­
wem  gen. Dąb Biernacki dokonał prze 
glądu oddzia łów  w ojsk ow ych  i przy­
sposobienia  w o jsk o w eg o .

Po nabożeństw ach  dorocznym  zw y ­
czajem od oyła  się defilada wojska, p o  
licji, oddzia łów  przysposobienia  woj­
sk o w e g o  i szkół przyjm owana na placu  
Łukiskim przez pp. w o je w o d ę  Raczkie-  
wicza i gen. Dąb Biernackiego.

W  k arn y m  sz y k u  szły, p ro w a d z o n e  
p rze z  d o w .  4 p .  uł. p łk  K o z ie ro w s k i tg o  
o d d z ia ły  p iesze  i konne ,  w z b u d z a ją c  o- 
gó lny  z ń c h w y t licznych  rzesz  publi­
cznośc i zg ro m a d zo n e j  n a  ch o d n ik a c h  
wrzdłuż całej ui. MicKiewicza.

L e n a t a t l a  u u a g i r c y e f t

U  godz. 1 p o  poł. w  Białej S'ali pa­
łacu odbył się  uroczysty  akt dekoracji  
2 3  c h  osób  którym w  imię zasług poło  
żon ych  dla dobra O jczyzny nadane zo­
sta ły  ooznaki „Odrodzenia P o lsk i“ .

P o  odczytaniu di kretów i w ręcze­
niu odznak p. w ojew od a  przem ówił do 
od zn aczonych  podkreślając doniosłość  
chwili

D e legacje  uczennic ginm. im. Orze  
szkowej i C zartoryskiego w ręczy ły  bu 
kicty kwiatów sw'ym przełożonym  na  
grodzonym  za zasługi na polu szerze­
nia oświaty.

W  innemu nagrodzonych przemó­
wił prof. JakowicKi, prosząc p. w o je w o  
dę o  przesłanie p. M arszałkowi Pdsu  
dskiemu w y ra z ó w  hołdu i czci.

AHademjrf I ipiktikls
P róc*  akadem jl *  U niw ersytecie  

o d b y ły  s ię  ak adem je zorgan izow an e  
p rzez k olejarzy w  „O gn isk u"  k o leje  
u e m , Z w . P eow iak ów , K om en dę  
Strzelca, K u rsy  dla -  d o ro sły c h  przy  
glm n im . K raszew sk iego  i w iele  
innych. „

O  czwartej w - Sali M iejskiej za ­
częła  s ię  zsD aw a dia dzieci u ro zm a i­
cona w ystęp am i artystów  1 baletem  
uczenie. D zieciarnia (p rzyb yto  jej p o  
nad ty siąc) o trzym ała  podarunki 

P o  p ołud niu  o d b y ło  s ię  w  teatrze  
na P oh u lan ce -p rzed staw ien ie  dla  
o d d z ia łó w  garn izonu , w ieczorem  zaś  
drugie p rzedstaw ienie u roczyste , p o ­
p rzed zon e p rzem ów ien iem .

W e w szystk ich  św ietlicach  w o js k o ­
wych o d b y ły  się  p ogadan ki.

N astrój u roczysty  p an ow ał w rzo-  
t aj przez ca ły  dzień. N a u licach  ruch  
w zm ó g ł się  w ielokrotn ie, a w iec zo ­
rem w  k ilkunastu  punktach m iasta , 
oraz na g ó r te  Z am k ow ej, lśn iły  ty ­
siącem  ogn i m o n ogram y D o sto jn e g o  
S olen izan ta. T.

SESJA WYJAZDOWA SĄDU OKRĘGOW.
,|W dnie dzisiejszym w yjeżdżą do Głębo­

kiego na  sesję w yjazdow ą III w ydział kar 
,3ądu O kręgow ego w składzie: , sędziowie 
Sienkiewicz, MiJaszewicz i Brzozowski.

Sesja potrw a do 26 bm. i na wokandzie 
znajdziie się piętnaście spraw.

Za spokój d u sz j  

ś . + p .

Dwaj kamraci Gramowski Karpowicz za 
siedn na ław ie oskarżonych w  Sądzie Okrę 
gow ym  aby  odpow iadać: G rainowski za za­
mordowanie nożem Łazarza Soitołowa, Kar. 
pow O cz z z podżeganie go do  tego czynu.

Z abójstw o poprzeoziia kłótnia, w wym 
ku której, krewki G ram ow ski pchną) przeciw­
nika nożem kilkakrotnie. Jeden z ciosów tra­
fił w  serce.

Sąd O kręgow y uznał G ram ow skiego win 
ii /m  w myśl art. 467 KK i wyznaczy! mu ka 
rę 3 lat i 6 miesięcy w ięzieria i uniewinnił 
całkowicie K arpowicza P rokurator zaapelo­
w ał i spraw h ta znalazła się wczoraj na wo­
kandzie Sądu Apelacyjnego który po zaznajo 
mieniu się ze spraw ą zmienił w yrok pierw 
szej instancji uznał G ram ow skiego winnego 
zabójstw a i skazał na 6 łat ciężkiego wię­
zienia. W  stosunku do Karpowicza w yrok p o ­
został bez zmian.

O bronę oskarżonych wnosili w  obu in ­
stancjach. G ram ow skiego ’adw . Totw en, K ar­
powicza adw . Szyszkowski. (y )

JOZEFA 10r.T jJIŁŁA
w ie lk .e g o  d r l - i ł u c z a  s p o łe c z n e g o  i n ie z r ó w n a n e g o  f i la n t ro p a

odbędzie  się dzis w rrw i - te k  20-go m arca  o gouz. 9 m ii. 3G ran o  w
Bazylice M etropolita lnej nabożeństw o  żałobne na k tó re  zap rasza  ........

Z a rząd  T o w a rz y s tw a  P o p ie r „ n ia  P .a c y  S p o łe c z n e j, !

1 -.IV .1, ■„v ' r .
— »*si ------■*>*. i. j r r

—  Grjroe, Kasztel oachń uleczysz ey- 
•te«iait7czwcm piciem szczaw nickich w ód 
krnezrowrjmn „Stefana" i „Józefiny". Cnoro- 
by żoi*dir i przem iany inaterj: usunie Ci 
azczaw nicka ,,Mas d ak i.a “ i „W anda". Dw 
aahycia w aptekach , ak k cach  a p tec zn y ch

I m  u b t j i f t a  pfUnaniBCiiUw koHitafityanri listy
na fortach hrybiskich

A R a tt n iii  v  U n iw iłiy te c ii
Akademja w Auli Kolumnowej Uni­

w ersytetu  grom adząca duchow ą elitę 
sp o łeczeń stw a  w ileńsk iego , była kulml 
nacyjnym punktem hołdu złożon ego  
M arszałkowi Piłsudskiem u w  dniu Je­
g o  imienin. Nie brakło na niej nikogo  
z p ośroa  w ybitnych  przedstawicieli  
w ła d z  cywilnych, w ojskow ych , nauki i 
sp o łeczeństw a .

P o  odśpiew aniu  przez chór akade­
micki kilku pieśni zagaił JM ks. rekio-r 
Falkowski zaznaczając, że akademja  
ma na celu uczczenie  zasług Marszałka  
P iłsudskiego , wskrzesic ie la  rjcerstw a  
p olsk iego , bojownika o W o ln o ść  i N ie­
p od leg ło ść  który ukochane W,iłu o przy 
łączy ł do M acierzy i mury U SB  przy­
w róc ił  d o  św ietności .

Przem ów ien ie  sw oje  zakończył JM 
okrzykiem na cz e ś ć  Solenizanta, pod  
chw-yconym przez obecnych.

N astępny m ó w c a  mjr. K. Bąbiński 
( 5  p p leg .)  p ośw ięc ił  sw e  przem owie  
nie om ów ien iu  psychologji szarego żoł­
nierza tak u k ochan ego  p izez  Marszałka  
Piłsudskiego

W  imieniu Senatu A Kademickiego  
babrał g łos  prof. B. Rydzewski dając 
charakterystykę postaci Marszałka.

, Rachunki P iłsudskiego—  zakończył  
sw e  przemówienie prof. Rydzewski —  
są przedziwnie proste, tak proste iż 
przez paradoks stają się  niepojęte, a o- 
stateczne  irównanie jest  takiem jakiem 
je widział- Są one inne niż rachunki in 
nyoh ludzi.

W  rachunki sw oje  w prow adza Pił­
sudski czynniki mebrane w  lachubę  
Przez innycn, a w ięc  wiarę w  to, że  
dusza  ludzka jest dobra i szlachetna, że 
potrafi s ię  cz łow iek  zd ob yć na naj­
w sp an ia lszy  lot, trzeba w  mm tylko

drzemiącą tęsknotę obudzić.
T rzeba z duszy ludzkiej w ydob yć  

to co  najlepsze, c z e g o  często  sam nie 
odczuwa.

Zabić w  sw o im  narodzie małostko  
w o ś ć ,  zawiść, podłość ,  w id zieć  g o  kro 
czącym  na czele  ludzkości, opromienio  
n t g o  s ław ą n ied ośc ig łego  w  p oczyn a­
niach ze stygm atem  w ielkośc i i bezgra  
n iczn ego  rozmachu sił twórczych. ' 

Trud jaki podjął Piłsudski jest nie 
w iarogodnie trudny. Jest szalony.

D zis  gd y  ze w szystk ich  stron Polsk: 
płyną życzenia  dla ukochanego w o  
dza, dla n aszego  w  U niw ersytec ie  wi­
leńskim serdecznego  opiekuna, niech z 
t e g o  Wilna w yjdą życzenia  spełnienia  
się  zadania najtrudniejszego, jaki w 
sv, em życiu podjął Piłsudski

Niech  mu w  tej pracy staną przy 
boku najlepsze duchy przeszłości Po l­
ski, a podjęte wileńskie hasło —  mierz 
siły  na zamiary —  niech się  spełni 

Niech w  dniu dzisiejszym  zatrzepo  
c z e  mu nad s iw ą  g łow ą orzeł białopió-  
ry ze złocistą koroną p iastową. Niech  
staną mu u 'boku najlepsi z P iastów  i 
Jagiellonów.

Niech staną przy mm z poszum em  
pancerza rycerze z lat d aw nych  i ci naj 
młodsi, c o  przy nim idąc legli; niech  
złożą mu -słowa, S zczęść  Boże...

I niech zaniesie  mu w  tym dniu u- 
roczystym  poszum borów  naszych, z 
nad Wilji i N iem na s łow a  serdeczne i 
proste od naszych  ziem i łąk, pałaców i 
chat".

Następnie przem ówił p. Prezydent  
F oE jew sk i  p io s z ą c  ,p. w o je w o d ę  o nrze 
słanie Solenizantowi d ep eszy  z wyra  
zami czci i hołdu.

Akademję zakończył koncert orkie­
stry w ojskow ej.

W m iesiącu m aju j o k u  1927 pod-zŁ s 
akcji w yborczej do w iltn sk ie j R«d'. M iej­
skiej m iejscowi kc muniSci wystaw ili w łasn a  
listę  k te ra  o trzym ała  w k o a  !s 'i  w yborczej 
aoiejny num er rzynasty . P ełnom ocnik iem  
„trzynastki* by ł cz łonek  zw.ązKe araaszni- 
tów  n ie jak i S zw argo jc  zam ieszku jący  ,-irzy 
ulicy G «unna vis a vis K om eaJy  Policji. 
Szw argojc wybitny „o m o n ista  b ra ł bezpo­
średni i  dział w akcji w yborcze] rozrzcca*  
i t e  o scb  4 u  odezwy w yw rotow e i w yp isu ­
jąc  na Ścianach dom ów  hasra w yborcze 
kom unistów

W parę dni po zrozeniu  przez 5r<?ar~ 
gojcs listy w poDliżu urządzeń fo rty fik a ­
cyjnych na r in  bsszkach za trudn ien i tam  
Lbotn.cy znaieżii zw łoki m łodego  iy a a  w 

k tó rym  rozpoznano  Szw argojca.
Nł c ic te  zam ordow anego stw ierdzono  

.iKa; aScie ran  zaaanych  sz ty le tem  prze 
w ażnie w głow ę * w yraźne siady  w sk azy ­
wały de S z ja r g u jc a  u  padnięte znienacka 
i w straszliw y sp o só b  znęcano cię. K oło 
m iejsca zbrodni znalez iono  ćfarhę i pędzel 
ro z rzu co n e  w niełauzie o raz  czapkę u ó ra  
jak  następn ie  o k cza ło  się nie była w łasn o ­
śc ią  zam ordow anego  a należała  ao  jed n e ­
go z jeg o  prześladow ców .

Z nalezienie czepki pozw oliło  policji 
Skierować śledztw o  na odpow ieunfe ,to ry  i 
w rezu ltac ie  policja u s tab ic  że  sp raw cą 
m orderstw a je s i tow arzysz party jny zabite 
g o -P ie re w o e id a  zam ieszkujący w ów czas 
przy ulicy P iłsudsk iego .

G dy policja badając w szystk ich , k tó rzy

z o rdynacją  w yborczą podpisali listę nr. 13 
w ezw ara do  'rzęd u  • figurującego rów nież 
na te j liście P ierew ozkina, en m e law ił 
się i ao p ie ro  w ów czas w yjaśn iło  s ię , Ze 
znik ł on  z m ieszkania te j sam ej no y kiedy 
zam ordow ano  Szw argojca. W v yniku d a l­
szych dochodzeń  z m roków  tajem nicy o ta ­
czającej sm ierc  pełnom ocnika kom unisiycz 
nej listy ,poczęły  w yłaniać tię  pew na szczegó ­
ły, k tó re^ s tw ie rn z iły i' że  Szw argojc pad* z 
w yroku śm ierci w yaanego przez p artję , k tó  
ra  podejrzew ała go c  za raaę

W ynouaw cą wyroku zo s ta ł w yznaczony 
P/erewozkiD , k tó ry  poa p re tek stem  ro z rz u ­
cania odezw  w yciągnął Szw crgcjca na pe- 
ry ferj m iasta i tam  . odpos “dniej chw ili 
o estja lsk o  zam ordow ał.
" P ierew ozkin  ro k  ukryw ał się,n ie p rzestając 
nadal pracow ać w partii kom unistycznej 
1 dopiero  w połow ie ubiegłego ro k u  u ję to  
go łączn ie  z innym i w W arszaw ie p rd cza s  
•ikwidacji tam tejszych jaczejek  kom unistycz­
nych. P o siad a ł on  fałszyw e dow ody lecz 
m im o to  ro zpoznano  w nim p o azu k iw are- 
go zso ó jcę  i nostaw iono  w stan  oskarżan ia . 
Onegda> Marą# on przed Sądem  w arszaw ­
skim , k tó ry  zasądz ił go na 4 óu« cięliciego 
więzienia za d z ia ł ,D o ś ć  kom unistyczną. 
N atom iast spraw ę zabójstw a Szw argojca 
Sąd w ydzielił*! będzie o n a  rozpatryw ana 
w innym  term in ie  już na taren iu  gdzie 
zbrodnia  zo s ta ła  uokuuana  W ięc w raj- 
uliższym  czasie  będziem y rw eti w -- W ilnie 
rzadki p roces , k tó ry  o dsłon i rąb ek  k u 'is  
za  k tó r tm i dzia ła ją  nasi kom uniści. (c )

K R O N I K A
Wscnon sŁ g. 5 m . 39 

C achód sł. g . 5 ra. 49
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Spostrzeżenia Z akładu  Meteorolog]!
-  J  S  B. w W iln ie
i  d n ri 19 — Ul. 193€ r

Sfadćnci UiaioruscY potęplatą óziatriBaść postów 
Klanu bhfGinśkitsa i dsidoźiilko®

W  ubieg ły  wtorek w  godzinach  w ieczornych  nriało m iejsce zebranie stu­
d en tów  B ia łoruś ,nów  studjujących na U niwersytec ie  Stefana B atorego w  spra 
Wie p rześladow ań  religijnych w  Rosji Sowieckiej.  Na zebraniu om aw iano  m.in 
działalność niektórych grup uchodzących  za białoruskie a które faktycznie jc- 
dyrue pod p łaszczykiem  n arod ow ośc iow ym  uprawiają w ystępną działalność  
w j u  ro io w ą , nakazaną im p rze 2 Komintern a która m c niema w sp ó ln e g o  z ku! 
turalnym ruchem białoruskim. Gdy uczestnicy  po w yczerpaniu  przew idzianego  
porządku d ziennego  opuścili zebranie, wśród wycirodzącycn p ow sta ła  myśl za­
dem onstrow ania  sw e g o  stosunku do udających Białorusinów  komunistów.

N ie  zwracając zbytnej na siebie uwagi grupa m łodzieży  białoruskiej u 
dała  się przed lokal centralnego sekretarjatu „białoruskiego" robotniczo - w ło  
śc iansk iego  klubu' p ose lsk iego  m ieszczącego  się jak w iadom o przy ulicy Pi 
Wnej z zamiarem sp>tania na miejscu u k ierow ników  klubu jakim prawem  u- 
zurpuią oni sob ie  p raw o przemawiania w  imieniu ludności białoruskiej, z którą 
nie m aią nic w spólnego.

Sekretarjat był zamknięty p oniew aż najprawdopodobniej obecni tam 
p o s ło w ie  obawiając się  konsekwencyj jakie m ogą w yniknąć i uważali za 
W skazane drzwi zaryg low ać i światła p ogasić .  Dem onstranci nie chcąc siłą do  
stać  się  do lokalu zerwali jedynie szyld sekretariatu BW R K  i zniszczyli go  
w zn osząc  okrzyki przeciwko zdrajcom i sługom komunizmu.

N ieco  potem  inna grupa studentów  białoruskich zebrała się  przed loka­
lem  T o w a r zy s tw a  Szkoły Białoruskiej i Enłoruiskiego Banku S półd zie lczego  
przy ulicy Gdańskiej gdzie  p owtórzyła  się podobna dem onstracja i również  
zerw an o  i zn iszczono szyldy. Nim przybyła policja zebrani rozproszyli się. ( c )

W  S w w z  M m a  m o i t z y m  i t p  —  l i t i

W obec rozp isana  nowych w yborów  w  
okręgu w yborczt m nr. 62 —  Lida obejm ują­
cym pow iaty lidzki i wołożyński woj, nowo 
grodzkiego oraz •oszmia.iski, wilejski i mo 
Joueczański woj. wileńskiego, generalny ko­
m isarz wyborczy młanowai przew odnicząc) m 
O kręgowej Komisji W yborczej W ojciecha 
Szczęsnow icza, sędziego sądu pow iatow ego

w Lidzie, zaś zastępcę orzew odniczącego tej 
komisji K onstantego A chm atow icza sędziego 
OKręgowego śledczego na pnw, wołożyński. 
W ybory odbędą się w  dniu 25 maja rb, Spi­
sy w y b o rc ó w  oraz podział n'a obw ody głoso­
w ania pozostają te sam e jakie były przy o- 
siatnich w yborach do Sejmu w r. 1927 —  28

(y )-

m

m

S I B  ł l W f l r t W l M  r i f f l  ! & » H

T - M  " B W Z I E Ń
od 20 — 29 marca r. b.

K s i ę g a r n i o  J ó z e f a  i i B J t ! z K l e : o
w  W ilnie. Z am kow a 22.

Sprzedaje  KSIĄŻKI w ybrane z różnych  
oziałów  o raz  NUTY ZE ZNIŻKĄ 30 proc. 
— 75 p rc c . od  cen katalogow ych.
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) cudenCja baioirteiryczna: .stan stały ;
U * a g i :  j:ochm urn.i, sngta

—  (k ) Nieustanna A doracja Przenajsw izt 
szego sakram entu.. Dnia 22 marc; w koście­
le w Pelikanach przypada całod/ enna Ado 
cja Przenajśw iętszego Sakram entu dn 2o 
m arca w kościele w M osarzu.

1,,- ŻAŁOBNA.
t iG '-  . .. . . ,.—  Ncibuż|(Mistwo za spokój miszy sp. Jo
zefa SKwińskiego. W  poniedziałek 24 bm. 
o godz. 10 odbędzie się nabożeństw o żałob­
ne w kościele św Jana za spokoj duszy sp. 
Józefa Śliwińskiego, wielkiego pianisty pol­
skiego, niedawno zm arłego w W arszawie.

— Nabożeństwo ż^łonne zia spokoj uuszy 
isp. Józefa M oDwiiła. Dziś o godz- 9.30 r.n i) 
ks. biskup Ki .Michalkiewicz odpraw i w  Bazy­
lice Metropolitalnej nabożeństw o żałobne za 
spokój duszy śp . Józefa Montwińa. Podczas 
‘nabożeństw a pienia żałobne wykona chór 
„Lutni" wileńskiej.

MIEJSKA

—  (o) Z jiosieiizema mie.lskiej konusji 
kulturalno ośw iatow ej. Dnia 18 marca odby , 
Jo się posiedzenie miejskiej kulturalno -  oświa 
fowej komisji.

Spraw a sub.->ydjów żydowskim szkołom 
pryw atnym  została przekazana do rozpatrzę 
■nia specjalnej podkomisji, wyłonionej w  skla 
idzie dr Dobrzańskiego, dr. Z Federowicza, 
,T. M łodkowskiego, inż. Spiro, dr. Rafesa i 1 
j .  Szłapelisa.

Przy rozpatrzeniu prehm inaiza budżeto 
iwego działu ośw iaty pozaszkolnej na rok 
11930 —  31, komisja uchwaliła w staw ić do 
budżetu następujące subw encje: ł )  dla Pol­
skiej Macierzy Szkolnej w w ysokości 3000 z!. 
'2) ais kół naukowych USB —  4000 zł., 3) 
dfe T  \va uniw ersytetów  robotniczy Ch 
,'(TUR) —  3000 z!., 4) dla Chrześcijańskich 
uniw ersytetów  robotniczych —  2000 zł., 5) 
dla kulturant‘u — 1000 zł.

Następne posiedzenie komisji odbędzie się 
\v następny noniedziałek.

—  ło ) N awe oaszporty. Jak się dowiadu­
jem y, z dnia 1 kwietnia M agistrat przystąpi 
do w ydaw ania mieszkańcom m W ilna t.zw. 
60 groszow ych paszportów  (dow odów  toż 
ysamości). W tym  celu przy jednym z wy 
działów  M agistratu będzie utw orzony specjał 
ny  referat. •

—  ło) Spraw y 2 x h  Targów Północnych. 
;Dziś, dnia 20 m arca o godz. 20 w sali po-

isiedzen Rady Miejskiej odbęozie się posie­
dzenie komitetu w ykonaw czego i w ystaw y 
Rolniczo -  Przem ysłowej w  Wilnie. Na po 
rządku dziennym 1) spraw a terminu 2gich 
T arg ó w  Północnych, 2) w ybory 3go członka 
ido komisji rew.zyjnej.

—  ( O j  Posiedzenie miejskiej komisji sa 
m a rn e j. Dziś, dnia 20 m arca w Magistracie 
odbędzie s>ę posiedzenie miejskiej komisji sa 
nitarnej z następującym  porządkiem dzien­
nym : I ) sprawa w ysyłania chory ch do sspita 
ii zamiejscowy ch, 2) budżet zakładów  lecz­
niczych.

—  (o ) Budzie, miejski Na w torkow em  po 
cedzen iu  miejska komisja finansowa przy­
stąp iła  do rozpatrzenia projektu preliminarza 
budżetow ego m. W ilna na rok 1930 - 31.
N astępne posiedzenie odbędzie się dziś dma 
20 marca.

— (y) Choroby zakazne zbierają obfity 
pion. W okresie od 9 —  15 bm. choroby za­
kaźne zebrały na terenie woj. obfity plon. W 
okresie tym zachorowało na: dur —  20 osób 
płonicę —  19, btonicę —  14 (trzy  wypadki 
zakończyły się śm iercią chorego), odre —  
44 —- pięć zgonów ), krztusiec — 1 1 ( 2  zgo 
ny) jaglicę 196 i gruźlicę 25 (2 zgony).

Jak widać z tego posiew śmierci jest b. 
znaczne c

POCZTOWA
—  (y) Zasilanie ry.nku pićnŁęznego WL 

leńszczyzny przez P K O. W  zrozumieniu 
potrzieb pieniężnych tutejszego rynku, Poczto 
wa Kasa O szczędności nabyła 8 proc listew 
zastaw nych Tow . K redytow ego m. W ilna na 
sum ę nominalną 330.700 zt. i 8 oroc. listów 
na sum ę nominalna dolarów  S6.0U0. płacąc 
za te  listy zgora 860.00G zł. C yfn  powy ższe 
św iadczą wymownie, że działalność P. K. O. 
nie ogranicza się wyłącznie ao zbierania 
oszczędności lecz również w ydatnie pomaga 
instytucjom  kredytowym  w ich akcji kredy­
towej, nabyw ając em itow ane przez nie listy 
zastawne.

SZKOLNA

—  (a) Kursy ogrodnicze. W celu poanie 
sienią poziomu fachow ego ogrodników-prak 
tykantów  W ileńskie T ow arzystw o Orgarri 
zacyj i Kółek Rolniczych w espół z Wileńskim 
T ow arzystw em  OgrodniCitm  urządza 8 mio 
dn.ow y kurs dla ogrodników, praktykantów  i 
mitośn.ków ogrodnictw a.

Kurs zapozna ogrodników z najnow sze- 
mi zasadam i pielęgnowania sadów , ogrodów  
warzywnych, w alką ze szkodnikami w ogro 
dnictwie i organizacja zbytu jarzyn i owo 
ców. W ykłady rozpoczną się już dziś wieczo 
rem. Słuchacze płacą za cały kurs 5 zł.

AKADEMICKA
—  (a) W y boty do w zajem nej pomoc^ 

studentów  żydów . O negdaj odbyły się wy­
bory do wzajem nej pomocy studentów  ży- 
aów  uczęszczających do USB Mimo nieprze 
bierającej w si odkach agitacji raaykałów, 
w iększość m anaatów  zdobyli sjoniścś.

rożne

—  Z W ileńskiego Przedsiębiorstw a „Klu 
ę z t“. W miesiącu listopadzie 1927 roku za­
rząd  przedsiębiorstwa „Klucze" 'rozesłał w szy 
stkim  sw ym  klijentom okólnik z następującą 
prośbą  ,,'aby w  lokalu, przyjętym  do ochrony 
.W.P. zechc.ał pozostaw iać św .atio  aa  noc, w 
g ł-chych zas okiennicach i drzw iach spoizą- 
dzi} małe otw ory, opatrzone siatką drucianą 
przeć k tóre W artownik przedsiębiorstw a 
.mógłby obserw ow ać, co się dzieje w ew nątrz 
tego  loKaiu. Sposób ten przed laty został 
przyjęty  w  całej Europie, 1 iko najradykalniej 
szy środek zabezpieczenia się od nocnej kra 
dzieży")

Zachodzi obecnie pytanie, czy jeżeliby 
spełniano tę naszą prośbę, możliwe byłyby 
lOstamie bezczelne kradzieże, jak naprzykiad 
w  firmie „Perkow ski ii M alinowski". Sklepy, 
z  ulicy nieoświetlone, okna których na głucho 
zasłonięte deskam i, przedstaw i; ją dla w artow  
nika objek. ochronny tylko zzew nątrz i nie 
dają żadnej możliwości zaglądania do wnę­
trza.
i P rzedsiębiorstw o „Klucze' przykłada 
wszelkich s ta fa r, aby uniemożliwić kradzie­
że w ochranianych rejonach lecz o ile sami 
właściciele ochranianych objektów  nie zasto 
pow ują się do udzielanych przez n a s  wskazó 
wek —  bajsumienniejsze' pilnowanie nie mo-

zapew nić całkow itego bezpieczeństwa
Usilnie więc za .pomocą prasy, w  intere 

sach  naszych k ijen iów , w znaw iam y pow yż 
sz ą  naszą prośbę, spełnienie której przy nie 
znacznym  lecz koniecznym w ydatku ochroni 
firmy przed wielkiemi stratam i, gdyż znacz 
■nie zwiększy szanse ochrony, umożliwi nam 
spełnienie naszego  zadania —  przez dobrą 
organizację w artow niczą wyplenić wszelkie 
jktadzieże. W ów czas uniemożliwi się zlodzie 
jorn ich bezczelną pracę nocną, a nas ochro 
(ni się od wszelkich niesłusznych narzekań

TEATR 1 MUZYKA.
—  T eair mieJski na Pohulance. O statnie 

przedstaw ienia sztuk; „Broadw ay" Dziś peł­
ni. wzruszający ch m om entów  i grozy sensa­
cy jna ,;z’ tuka am erykańska „B roadw ay" wy 
■Wlerąjąca silne niezatarte wrażenie. Pomimo 
wielkiego pow oazenia sztuka ta  ze w zględów 
technicznych schoazi niebaw em  z rep irtuan  
ustępując miejsce głośnej sztuce wojennej L. 
■Franka „Karo! i Anna".

— T ea tr inialskł Luinia- Dziś po raz 5 ty 
'konicdja polska Fijałkowskiego i Dunin Mar­
kiewicza .Miłość czy pięść" hustruiąca z całą 
dokładnością życie w dw orze polskim ba Kre 
sach W schodnich. Rolę głów ną kieuje dyr. 
A. Zelweiowicz. D otychczasow e przedstaw ię 
ni; tej sztuki odbyły się przy wypełnionej 
do ostatniego miejsca widown.. W arzygoto 
w aniu krotochwila życia akadem ickiego 
„Błędny bokser" Smólskiego.

—  Popularne przedstawienie dla wszyst 
Kich. W  poniedziałek najbliższy dla niezamo­
żnych w arstw  publiczności wileńskiej Dyrek ­
cja T eatrów  organizuje specjalne widowisko 
po cenach rr.immalnych od 30 do 80 gr. (par 
ter 1 iząd). O degrane zostanie nieśmiertelne 
dziele a .  Fredry „Dożywocie" w w ykoraniu  
w ybitniejszych sił zespotu. Biletu w  kasie 
zamawiam

—  P rz e s ta w ia n ia  pupouidm owe. W  nie-
dzielę nadchodzącą w obu T eatrach Miej 
skich odbędą się przedstaw ienia popołcd 
po cenach zniżonych. W te’atrze na Pohulan­
ce barw na opera narodow a „Krakowiacy i 
Górale", w teatrze Lutnia doskonała komedja 
„G dybym  chciata" w  prem jerowej cbsbdzie.

—  Koiicert C laudio Arrau- Na koncercie 
Wił. Tow. Filhaim onicznego w e w torek 25 
bm. w teatrze ba Pohulance w ystąpi znako­
mity pianista w szechśw iatowej sław y Claudio 
Arrau. W  program ie: Bach Beethoven, Szu- 
man, D ebussy, Strawiński. Bilety w kasie za­
mawiam

—  Koncert ch.órów wileńskich. Do rzad 
kich atrakcyj miłośnicy śpiewt. chórow ego 
będą mogli zaliczyć koncert chórów *ileń 
skich, należących do WiL Związku Tow a­
rzystw  Śpiewaczych i M uzycznych. Koncert 
teii odbędzie svę w niedzielę 23 bm. w sa­
li Śniadeckich USB.

Prócz chórów, które zbiorowo w ykonają 
szereg utw orow  znanych kom pozytorów  pol­
skich pod dyr prof. Wł. Kalinowskiego, wy 
stąpią z w łasnym program em  chóry męskie: 
Drukarzy j Pocztowy i chóry mieszane 
„Echo", „Hasło i Tw. „Lutnia

Bilety od 50 gr. nabyw ać można w kasie 
teatru miejskiego (A. Mickiewicza 8. sala „Lu 
tn ia‘) codziennie od g. i r. do 9 wiecz. bez 
pi zerwy, a w niedzielę od g. 11 r do 5. Od 
6 wieczorem w kas.e p rz ' wejściu na kon­
cert (Sala śniadecl ich U SB).

Początek o godz. 8.30 w

2 życia a itt& m lg s lfg !]
SAD NAD ŚREDNIO W IECZEM  

N ajb liższy  czw arte! akadem icki urzą­
dzany prze2 k o ło  histOryKÓw U .S .B . 
— P rzem ów ien ie koJ. A nton iego  Gołu  
b iew a  w e  w c z o r a js^ m  k \ atl.^ans.e ak.

Normainy, codzienny sąd o  średnio­
wieczu , o tej najdziwniejszej m oże e p c  
ce całej historji dom aga się  rewizji Nie  
dlatego, że  jest on n iesłuszny —  nad  
tern m ożn aby  zresztą bardzo w ie łe  dy  
skutow ać, lecz dla tego, że został o  
party na przesłankach n iewystarcza­
jących, że został w ydan y  przez epokę,  
będącą w rogiem  średniow iecza , a stąd  
w zględem  n iego nieobjektywmą— przez  
epokę O św iecenia .  Sąd ten przetrwał w  
nauce do w ojny św iatow ej  —  po niej 
p oczę ły  s ię  m nożyć próby rewizji, pró  
by spojrzenia na daną kwestję  z innego  
punktu w idzenia . R ów nocześn ie  w  sp o ­
łeczeń stw ie  — n iew iadom o skąd i jak 
—  p ow staje  coraz w yraźniejsza sym oa  
tja d o  pogardzanej n iegdyś epoki. Czy 
sym patja ta jest  słuszna, tego  nie roz­
strzygam y. Trzeba jednak stw ierdzić  
że  pow sta ła  i to jest j ' e s z c z e  jeden 
p o w ó d  koniecznośc i ,  iew-izji d o t /c h c z»  
s o w e g o  poglądu.

Trzeba spokę osądzić raz jeszcze,  
trzeba w ydać sąd drugi —  po pierw  
szym  w ydan ym  p^zez , O św ie ce n ie  —  
sąd objektyw niejszy  i spokojniejszy

Impreza Kola Historyków nie bę­
dzie w ydaniem  teg o  sądu, będzie jedy­
nie postaw ieniem  zagadnienia, Dorusże 
niem problemu. G d y b y  rozpocząć pró  
b y  cnarakteryzowania epoki zajęłoby  
to zbyt w ie le  czasu  —  trzebaoj w y g ło ­
sić  długi szereg  referatów, zdolnych  
za interesow ać jedynie ludzi bardziej z 
przedmiotem obznajmionycn. Stąd  koło  
p oszło  drogą całkiem mną. N ie  m ogąc  
pen d’ać cnarakterystyk; r rzuciło kilka 
rysów  najoardziej charakterystycznych  
w  kontraście z epoką dzisiejszą, ujęło  
to w  barwne ramy sceniczne, chcąc  

^ tw o r zy ć  rzecz w  stylu średniow ieczne­
go  misterjum. W ciągn ięc ie  w  akcję ca 
lej sali by ło  dalszym  etapem  usiłow ań  

'organizatorów w id ow iska .  Stw orzen ie  
p e w n e g o  nastroju, pewnej atmosfery,  
zw rócenie  uw^agi na zagadnienia jako  
b y  rozwiązanie ostateczn e jest ce- 
lem ostatecznym . Jakiemi środkam zo 
sta nie to os-ągnięte zobaczę. Szano  
wni słuchaczy zbierzcie się  w  czwartek  
2 0  marca o god z  8 w  s'aii Śniadeckich.

I F D I T
Spóźniony sezon 

h ag i)  p o w ró t zim ; o d su n ą ł snow  u , 
czac ni* ok reślony  n u tn o ś ć  rozpoczęcia  se- 
z m u  w io sen n eg . lek k o a tle tó w  i p iłkarzy . 

P odczas, gdy v. ca łe j P o ls c e  rougry- 
u a u e  sa  m ecze piłicarsioe, u na,, nic si( 
jeszcze n r  c c 1 □•* m ów i T o  co p raw a i 
n  udno je s t m ó i ic, k iedy Sm>g p aca  w iei- 
ki«m i p łaiam i, chód do  tego juz zuy .p rzy - 
wykszy*. W rok*  u t  pierw szy mecz ro z e ­
g rano  29 m arca. W aiczyio .O gn isko*  z de- 
i ątujacym  r w  tym  dniu j .  G oJIt-rsicin i z 
M akabi, k tó ra  to  drużyna zw yciężyła w s to ­
sun k u  2:1.

D zis Mah< bi m yśli o  sk ap to o an iu  . . . 
B irnbacba, k tó ry  jak «w iadom o o trzy m ał 
Zwoln.enie, a  O gnisko  o p łaku je  s tra tę  G o d ­
lew sk iego , p rzydzielonego  nn służbę  w 
1 pp. .eg.

D rużyny ligow e w alczą juz, co  praw da 
narazie  „tow arzysko*', G arbarn ia  zt m uso­
w a ła  ":3 z Ż idericam i w M oraw skiej O s tra ­
wie, W a'szaw ianka rozg*on iła 9 p. a . c. w 
S iedlcach 5:2, P  -.lonia sto łeczna przegrała 
c la  T urystów  w Łodzi, C racovia pokonała  
B. B. S V. 6:0, W isła—W awel 9:1 i W arta 
s rz e g ts ła  r  1. K. S. w s to iu n k u  2-3.

W niedzielę ro n -o czn ie  się długi cyl 
rozgryw ek ligowych o m istrzostw o  P o lsk i. 
Na oierw szy ogień pójdę: F o ion ia  - Ł-T.S.G,, 
G arbarn ia—Warszaw i,-1 'k a  i W arty— R >ch,(y)

O F I A R Y
M. O. na rem ont sal w domu D zieeiątkr 

Jezus zł. 4

PAM IĘTAJCIE O SIEROTACH Z D O  
MU DZIECIĄTKA JEZUS:

HAM SZCIE U> FOTf-ZASKU
Z l i k w i d o w a n i e  b a n d y  ( a j e m n l e z y c l i  w ł a m y w a c z y

W  w yniku energlcżnych poszukiw ań policji I w ładz bezple  
czeństwa, wczoraj w e  środę dnia 19 b. m. w  godzinach, w i e c z o - -  
nych ujęta zosta ła  banda w łam yw aczy ; skł»daiącu się  z t-zech  
członków , która dokonała kilku wiatr ań im In. g ło śn eg o  w łam a­
nia d o  sklepu jubilersk iego „M cllnowskl, Perkowski", przy ul. 
Świętojańskiej, dn. 17 b, m. C zęśl łupu została już odzyskana. 
Dalsze d och od zen ie  w  toku.

zebram 11  odczyty Tr4pic3.ni sKutiii lUBOBzekltHafiEgo wynueńu noBlsku
T ow arzystw o W ychow ania Przedszkolne

go zawiadam ia, że dnia 21 (w  piątek) o 
godz. 6 w,ecz. odbędzie się w  lokalu przed 
.szkoła (przy ul. Św. Anny 2} odczyt pod ty 
.tułem: „Karność.

W stęp bezpłatny dla czlonkow i gości. 
—  (k) Zebranie O rganizacyj charyiaTyw . 

nych. Konferencja św. W incentego a Paulo 
m ęska II odbędzie się w m ątek 21 marca o 
godzinie 7 wiecz na plebanji.

(k) Zebranie Stow arzyszenia dla Misyj 
W ew nętrznych parafji św  Jakóba odbędzie 
się 23 marca o godz. 4.30 np. w  sali górnej 

-— (k ) Zebranie Ligi Katolickiej męskiej 
parafji św- Rafała odbędzie się w niedzielę 
23 marca zaraz no sumie.

—  (k) Dnia 23 mar. stow a-zyszem e m atek 
chrześcijańskich parafji św. Jana ma sw oje 
zebranie w sali parafialnej o godz. 6 pp. 
fta zebraniu odbędzie się odczyt na który 
-wstęp woiny jest wszystk-ni rodzicom, in tt 
resującym się sp raw ą w ychowania dzieci

W croraj' w połudn.e v  D u k srta c h  n ia ł  
m ieisce tragiczny wypadek ofiarą  k tó reg o  
p id ło  cz te rech  robo tn ików .

Jaden z .am tejszycb  przedsiębiorców  
m iał na sk ładz ie  w iększą ilo s f  sta reg o  ta -  
laza k tó re  postanow ił uporządkow ać .

D o nracv tej z o s ta ło  w yneiątych k.lku 
r- bo tn ików  k tó rzy  przypuszczając że są  to  
j idynie odpadki żelaza uk ładając  je  nie z a ­
chow ywali żadnych o s tro żn o śc i W czasie 
u n esu w an ta  r ie ż k ifg o  kaw ałka żelaza je ­
den z Tzatru Jnionych ro bo tn ików  uderzy ł 
• c-nem  w lakiS te a rd y  p rzedm iot jak  się 
następn ie  o k aza ło  w znaića iacy  się p rz y ­
padkow o v S r <jd żelaztw a ro c isk  doSć d u ­
żych iozra iarów .

S ku tk i tego  byty s tra szn e . W skutek 
w ybuchu żelazne eziaby zo s ta ły  z w ielką 
s iłą  o d rzucone  d a iek o  w bok  grzeb iąc poa 
soną  czte rech  ro bo tn ików .

D etonac ja  zaalarm ow ała  pobliskich 
m ieszkańców  k tó rzy  przeczuw i jąc  coS z łe ­

go pospieszyli na tychm iast na m iejsce wy­
padku .

G dy ofiary k a tas tro fy  z o s ta ły  w ydoby­
te  o k aza ło  się w szyscy oni są  bardzo  c ięż ­
k o  -unni.

W obec niem ożność, udzielen ia  im  na  
le*yte) ocm ocy  na m iejscu, im anych p rz e ­
w ieziono  na dw orzec i z a łt^ o w e n o  do po 
c-ągu oJchodząceg r d c  Wilna.

Z e MBasji w W ilnie jednego z nich J i -  
kóLa S tam nerga k tó rem u  podcz»:> e k sp lo ­
zji u rw ało  nogę p rze tran sp o rto w an o  do 
k lin ik i litew skieji dw óch innych Szym ona 
A ieksiuka ■ Chaimi M ogilniki z ‘ ciężkiem i 
obrażeniam i nóg i głowy u lo kow ano  w 
ssp ita lu  żydow skim , *as czw f. :egn (Juijana 
K am ieńczyka w szpitalu  Sw. Jąfcóba. D o ­
zna ł oi. pow ażnycn uszkodzeń  głow y i rąk .

N ajciężej ran ionem u Sram bergow i na­
tychm iast do k o n an o  am putacji strzępów  
nogi bow iem  zachodziła  [obawa rozsze rze ­
nia s:ę gangreny. (c)
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CO  G k A jĄ  W  K IN A C h?
Ogn.sko —  Cyrk Royul,
Kino miejskie —  Gwiazda rr,orza. 
F.ccadilty —  Z /w y  trup*
Holly wooJ —  Największa ofiara kobiet], 
św iatow id — Noc w New |orku.
Heljos, -  DzJ«H miłość.
Ljx —  Szatan w  j.dwabiachf 
Wanda —  Cierni stu droga u czu w d  k o

W YPA& KI 3 KRADZIEŻE.

na srebrnym ekranie R A D  J O

C zw artek, dnia  20  m arca 1030 r.
D Z IK A  M IŁ O Ś Ć  W  H E L JO S IE .

—  (c) W ypadki «  -i?gu doby. U cza­
sie od 13 do 19 bm. zanotov ano w Wilnie 
ogółem różnych wyipadków 37. W  tej licz 
bie było: kradzieży 5, caklóceń spokoju pu­
blicznego i nadużi cia 'alkoholu 10, p rz tk ro  
.z eń  adm inistracyjnych 12. Resztę podajem y 
w sk róceńu  w Łej ą; mej ri bryce.

—  tc) Zóerzciuc się aw uch sanłochoaów  
W czoraj w  dzień p izy sbiegu ulic M. Po 
fldąpjcp i Zawainej p ią ia ' miejsce katastrofa 
sam ochodowa.--M :a r  rwicie jadące w przeci­
wnych' kierunkach: ’ Samochód kierow any 
orzez szofera Bolesława Iwaszkiewicza (Św ię 
ciański 10) i ta k s o w a  14018 kierowa­
na przez W acław a Blażew :cza zderzyły s.ę 
z sobą  w skutek czego? prawdy obu poj'azdów 
doznał, oowaznych '  uszkodzeń. Podczas 
w ypadku nikt szwanku, n fedoznał.
7 —  (c) Zatrzy marne-zloJzieja. Na gorącym  
uczynku kradzieży w  ̂ bursie kolejowej przy 
ul. Kolejowej 19 z o s t |ł d ę ty  J'an Tro/im ow  
(R aduńska 21) Złodzieja oddano w  ręce po­
licji.

—  (c) Dzika ze.nsta. Na ulicy Suboc; na 
pow racającego o z* s/oku z rargu Julj'ana 
Borow skitgo micszkiajica wsi W ierbiscki gm. 
mtekuńskiej napadło* dwoGi osobników  ijak  
następnie okązało s if  sąsieaz B orow skiego; 
którzy rzn e ifrs ię  na jadącego dotkliwie go 
bijąc po głowie. N a.krzyk napadn.^tego pizy 
była pomoc w postaci okolicznych mieszkań 
ców, którzy zatrzymali napastników . P uranio 
nemu uazielono oómocy lekarskiej. Jak w y­
jaśniło się pow idem  zajścia była zem sta bo 
wiem Borowski w, sw oim  czasie oskarżył 
swych sąsiadów  dj? sądu za kradzież tak, że 
w rezultacie w ym arzone ini zostały kary a- 
resztu. Obecnie spotkawszy Borow skiego po­
wzięli myśl zem sty i w ykońal' ją  w odpo 
wiednim momencie, gdy ten w racał do do­
mu.

— (c) Sam obójstw u sierżanta. W czoraj 
w godzinach popołudniowych w ystrzałem  z 
rew olw eru pozbawił się życia sierżant sape 
rów  nazwiskiem Broński. Śmierć desperata 
nastąpiła natychm iast. Co go skłoniło do tak 
tragicznego kroku narazić mew idem- .

— (c) zagadkow a śmierć. W oobliżu Lan 
Jw arow a znaleziono na drodze leżącego mę 
żczyznę który uskarżał cię na silne bóle w 
żołądku. W  irodze do miasteczka nieznajo 
my zmarł. Policja ustaliła, że zmarłym jest 
.ontoni Lejkowski kelner z zaw odu, zainie 
szkały w Wilnie przy ul, K asztanow ej 4. Z 
kilku ułów pożegnan:a skreślonych ręką zrńar 
lego na pudełku od papierosów  nasuw a się 
przypuszczenie że popełnił on sam obójstw o.

Nie myślę że przesbdię, jeśli powium, 
że  D olores del Rio nie oglądaliśmy w Wilnie 
już conajm niej z DÓJ roku. Coś się z nią 
działo. Może "m iana engagem ent? Może coś 
innego?

Niewiadomo.
W  każdym razie pojawienie „lę artystki 

.na ekranie Heljosu prz; niosło rozczarowanie.
Nie chodzi o  g rę  jej, Dolores nie jest mo 

że w tej chwili, jak się to mówi, „w  formi: 
ale jako aktorka dużej miary nie zawodzi. 
Chodzi o rzecz inną, mianowicie, o to , w  
czerp, jej w ypadio grac.

Scenariusz „Dzikie] miiości" jest slabiuch 
ny. Od początku akcja postaw iona jest w  
ten sposób, że dom yślać się pozwala -akoń- 
czenia. O słabia to  mom ent najw azniejsz .y, 
m om ent Zainteresowania w idza obrazu.

A pozatem  tjo Widzi sią w  ciągu 8 aktów  
nic innego tylko atelier, gdy tym czasem  zda 
rżenie ma się dziać w K arpatach.

Rozumiem, że o K arpaty w Ameryce trud 
no, ich tam  nie dostać, nie znaleźć, ale czyż 
krajobraz górski koniecznie musi oyć zastą 
piony podlą tek tu rą?  (

Nie czuć w  ob razie z Heljosu ani trochę 
tej dzikości, o której m ó w i je g o  ty tu ł, a 
o b ro śn ię te  fiz jo g n o m je  cyganów  D ynajm niej 
(iluzji tej n ie tw orzą, d o  s tw o r z y ć  n ie są w  
stanic.

Szczegóły filmu opracow ane niedbale. 
K ostjum y np. żand'armerji poszukującej, boha 
tera opowieści, jakieś z pod. ciemnej gwiaz 
dy.. N> to rosyjskie, ni to austrjackie.

Znowu muszę wyrazić nadzieję, że pro 
gram  w Heljosie szybko ulegnie zmianie.

11.55— 14: Z W arszaw y: czas, komuni­
kat, odczyt dla gospodyń j koncert oTa miu 
dzitży . 15— 15 45 T ransrr z W arszaw y, od­
czyty dla m aturzystów : 1. „O padek Grecji"" 
-(prof J. Jakubov ski) 2. „Krasick’"  (dr. K. 
G órski. 16.15— 17: M uzyka operow a (audy­
c ja  z płyt) 1. Verdi —  marsz z op. „Aida""* 
2 V eid; optp. z op. ,,T raw !ata“, 3. Leonca- 
vallo —  potp z op „Pajace"'*, 4. B izet —  ro 
rnans z op. „C arm en“ , 5. Verdi —  Liszt —  
(Parafraza koncertow a z op. „Rigoleitc. 17—  
17.15: Jęzrk  niemiecki dr. Wł. j le jo .. 17.15 
— 17.45: tr a n s m . z W arszaw j „W śród ksią 
żek“ prof. H. Mościcki. 17.45— 18.45: Kon­
cert kam eralny z W arszaw y K w artet W arsz. 
T  w. M uzvcznego: Opieński (sceny liryrzne) 
R reisler (k w arte t). 13.45— 19.10: Pogadanka 
radjotechniczna pióra Hieronima G iabow skie 
go. 19. i O— 19.35: „W ileńskie Tow . Artystów 
P lastyków " III ooczyt (o s ta tn i; p. t. „Grafi 
ka  i m alarstwo dekoracyjne- Hop^en, Rouba 
i inni“ wygłosi Jerzy W yszomirski. 19.35- — 
19.55; Kurs totografj dl’a am atorów  .Powięk 
szenie na papierach i płytach"’ powie Kazi­
mierz Lelewicz. 19 55— 20.14- Program , czas 
i rozmaitości 20.15 —  21 30: Tv. z W arsz. 
Feljeton oraz koncert w ieczorny. 21.30— 2330 
Tr. Z W arsz. Rewja z teatru  „W escty Wie 
czćr“ p.t. „Pod M^ssatką"".

Kino M i ą j s K i e

SALA MIĘJSKa  

u l  Ocj-Obmmcka 5.

Od  dnia 17 do  20 m a re r  1930 rokrj w tącz rie  będą w yśw ietlane filmy:

i i G W I A i  D A  M O P . Z A 11
(W yspa stzaveńców ) D ram at w 10 aktacb. Z  ta jw yb itn ie jizym i ak to ram i ek ran u  Ł ancuakicgo  
H 8nfy KRAUS, Jean  MURAT i Suzanne C H R lST ł Na 1 program : „K RO NlKn FILM OW A P. A. T . 
w 1 akcie . Kasa czynna od godz. 3 m. 30 . P o czą te k  seansów  od  godz. 4-ej. N astępny program : 
„DAMSK i  ESZCZOSZEK*.

K i n o - T e a t r

„ H l b l D S "

WfleiSskf 3 8 .

D zis o s ta tn i azień! I l i  : l i K T * ” l l F l i 1 R I  II w wielkim d ra irac ie
D aw no niew idziana gwi&zda U U l l U I l Ł w  U  W11] H a l l  rozpętanycb  nam iętności

D Z I K A  H I Ł O i Ć
Wytw. „U nited  A rtists1'  Seansy o  godz. 4, 6. 8 i 10.15

K I N O - T E A T R
„ H O L L Y W O O D ”

M ickiew icza z2. 1
D u ś  Prem jera! N ajciekaw szy p rzeb ó j obecnego  sezonu  

^ 0  O K .  D W  W ielki d ram at

U r  g B  E h  S b  E d w a rn a  H .  U rlfffh a

K i  R & d  l a  R c z d u e  I  S u e  D e f r I  P s i a *  " “ £ t T W .0 25
P a ss e -p a r tc u ts  w dniu p rem je ry  n iew ażne

O G Ł O S Z E N I E

G IE łD A  W A R SZ A W SK A .
z dn. 19 marca rb.

— (c) W ypadki na ulicy. W racając ao 
domu Jan ina  Skom orow ska la r  21 (P rzy- 
;ażń 26) upadła na chodnik i doznała zł .m a 
cia nogi. Również podobnemu wypadkowi u- 
legla Estera Lewin (Jeziorna 3) która zosta- 
ia najechana przez saneczkujących chtopców 
■ padając .na mała nogę.

— (c) Pobił; w  areszcie centralnym . Osa 
uzony w tut. areszcie centralnym  za n a d r  
życie alkoholu Stanisław  W iszniewski, zartirc 
sikały  przy ulicy Łokieć 3 trafił do celi w  któ
ej su działo kilku rzezimieszków.

W iszniewski nie zdołał jeszcze rozejrzeć 
się po celi a już dostał z boku porządnego 
kopniaka, po kiórym nastąpiły dalsze. W  re ­
zultacie doznał on pow ażnego uszkodzenia 
oka tak że musiano skierow ać go do lekarza. 
Zachodzi pytanie, czy w areszcie central­
nym niema kogoś iktoby segregow ał wię 
zńiów w ten sposób, by uniemożliwić wza 
,em ne mordowanie się.

—  (c) Skutki bójki. Vv ubiegły w iorek 
wieczorem w mieszkaniu W ładysław a Sosno 
wskiego przy ul Betlejemskiej 86 pow stała 
bójka oodczas któpej użyto nożów.

Ofiarą bójki stal się Romualc Błażewicz 
b ra t jegc  przyrodni Bronisław W asilewski 
(W ąw ozy 6 ). Błażewicz otrzyma! ranę no­
żem w okolicę płuc i lewego ucha, z’aś b ra t 
jego lżejszy cios w  głowę.*

Pierwszego z nich musiano odwieźć do 
szpitala żydowskiego.

Spraw cam i poranienia okazał się bosnow 
ski i Ignacy Łukaszewicz (Kropiwnica 3). 
Obu nożownikow policja aresztow ała.

—  ęc) Skutki orawu opięto. Jadw iga Dzia 
wgo (Kolonia Kolejowa 137) w ychodząc z 
domu pozostawiła sw ego 4 le tn ie g o  syna Fu- 
genjusza pod opieką sąsiadki. Chjonak ba­
wiąc się z 'innemi dziećmi oddalił się nie- 
spostrzeżenie na podw órko i począł m ajstro­
wać koto sieczkami. W trakcie kręcenia kor­
bą malec wsunął rękę do sieczkarni wskutek 
czego obciął sob it trzy palce.

—  (c) Podrzutek w Kasie Chorych W 
akalu Kasy Chorych przy ulicy Dominikań­

skiej znaleziono podrzutka pici męskiej w 
wieku okoto 3 miesięcy. Niemowlę Bloko­
wano w przytułku „Dzieciątka Jezus*.

—  (c ; „Pajęczarze1* grasują. Nieznani 
spraw cy dostali się na strych domu nr. 11 
przy ul. Rzecznej . wynieśli bieliznę należącą 
do W łodzimierza Korsaka, w artość której 
poszkodow any ocenia na 400 z ł.

„NAJW IĘKSZA OFIARA KOBIETY11 W  
„H OLLYW OOD11.

W jednej z ko'onij francuskich działy 
się rzeczy: osobliwe, m ianowicie, dyrektorem  
jakiegoś wielkiego, działającego na jej tere. 
nie przedsiębiorstw a był jegom ość, do któ 
rego w yjątkow o pasuje określenie: rozpust­
nik.

Byt to  człowiek bez czci i wiary, naduży 
wający cynicznie sw ego stanow iska, w  sto 
sunku do podw ładnych i

Cóż to  byto ca nadużyw anie? Oto popro 
stu pan ten, Jakiś zdegenerow any erotoman, 
upraw iał w  stosunku do swych urzędników 
ordynarny szantaz, polegający na uzależnię 
niu aw ansów  służbow ych od „uprzejm ości1* 
dla niego żon jego w łasnych funkcjonarju- 
szy.

W szyscy o tern wiedzieli, wszyscy obu 
rzali się, -ile w szyscy byn bezsilni wohec 
w pływ ów  „pana dyrektora11.

1 każdy zdaw ał sobie spraw ę z tego, 
jak ą  ceną  zdohvw a lepsze stanow isko, lepsze 
sytuow anie.

Ale cóż było robić?
Przyszła jednak przysłow iow a ...kryska 

n r  M aryśka1". „Pan dyrektor"* zwrócił sw e 
afekty w stronę pięknej żony jednego i  upo 
śledzonych urzędników, spotkał go jednak 
zaw ód. Niewiasta ta  bynajm niej uległą mu 
nie była.

W tedy  lubieżnik, postanowił wzmocnić 
a tak , szantażuje biedną panią Ize tern usilniej.

1 już, już bliski był celu, juz zdołał na­
kłonić w  rozterce znajdującą się, ao Odwie­
dzenia go, gdy w trakcie tego  i w ooecności 
p rzeraz mej niewiasty został tajem niczo za­
mordowany.

W szczęto śledztwo, które w praw dzie wy 
kazało (niew.nność pani Izy, ale z drugiej stru 
ny w ykazało też obecność jej w  domu dy­
rektora.

N aturalnie wyniki skandal rodzinny, ale 
wszystko, za w staw iennictw em  ludzi życzli­
wych skończyło się dobrze.

l a k a  jest treść „Największej ofiary"*.
W  filmie mam y d„ czynienia z następu 

jącą  tró jcą 'aktorów : Bille L>ove (żona), Noah 
Berry (dy rek to r; i Antonio Moreno (m ąż)

Bille Dove ma sporo w yrazu w przeja­
wach rozterek, które dzieją się w  jej duszy w  
związku z dw uznaczną sytuacją, w jaką sta-

W aluty i dewizy.
Dolary 8.90 —  3,92 -  • 3,88. Belgja 124,34

—  124,65 124,03. Holandja 357,70 —  
358,60 —  356,80. Londvn 54,32 —  43,48 —  
43,26. Nowy Jo .k  8,907 —  o,927 -  3,887. 
Paryż 34,60 -  34,96 —  34,82. 'rag a  26,43- 
26,49 —  26,37. Szw ajcarja 172,60 —  173,03
-  172,17. W iedeń 125,64 —  125,95 — 125,33. 
W łochy 46,72 —  46,84 —  46.60. Berlin w 
obr. pryw atnych 212,72.

Papiery procentow e:
Pożyczka inw estycyjna 126 - -  126,50. 

Prem jow a dolarowa 75 50 — 75. 5 proc. kon- 
w ersyjna 54 6 proc. dolarowa 75. 8 proc. 
L. Z. Banku Oosp. Kraj. i Banku Rolnego, 
obligacje Banku Gosp. Kraj. 94 Te sam e 7 
proc. —  83,25 4 proc. L. Z. ziemskie 4^ 
4i  proc. ziemskie 53,50 —  53,75 —  53,50 
8 proc. w arszaw skie —  76,25 —  75,25.

A k c j e :
b ank  D y:skontow y 125. Polski 168 —

168,25. Spółek Zarobkowych 78,50. O stro 
wiec serja B —■ '54 —  55. S tarachow ice 21. 
H aberbusch 107.

P r o s i m y  t l ę  p r z e k o n a ć .
*e pończochy i sk s rp c tk i m o d n e  i 
m ocne oraz p ló t a, flanele, satyny, 
jedw abie, kof-1 y w alów  sp rzedaje  

n a j t a n i e j

I—WlIeńsHi 11

Zarząd Spolki akcyjnej pod firmą „Wileń 
,ska Fabryka Drutu uwoźazi*". Spotka akcyj 
•na w Wnnie, mniejszem źaw iadam ia p. p. 
jAkcjonarjuszów iż zgodnie w art. 16 sta tu tu  
J  dniu 11 kwietnia 1930 roku, o godz. 7 w 
lokaiu W ileńskiego P ryw atnego Banku H n 
jdlowego w  Wilnie, przy ul. Mickiewicza Nr. 
JS, odbędzie się zw yczajne w alne zgrom adzę 
nie Akcjonarjuszów z następującym  porząd 
kiem dziennym:

1) Zagajenie i w ybór przewodniczącego.
2) Rozpatrzenie i zatw ierdzenie nilansu 

.oraz rachunku zysków i strat z’a rok 1929 i 
judzielenie zarządowi absoluTorjum.

3) Zatwierdzenie preliminarza w ydatków  
■fabrycznych na rok 1930.

4) Ustalenie w ynagrodzenia dla człon­
ków  zaiządu i komisji rewizyjnej.

5) U prawnienie zarządu do nabyw ania 
sprzedaw ania . obciążania nieruchomości ńa- 
Jeżącycń t o spółki.

6) W ybory członków zarządu i komisji 
rewizyjnej

7) W olne wnioski.
Akcjonarjitsze życzący sobie wziąć uozia1 

>w W alnem Zgromadzeniu, winni w terminie 
■do god2. 12 diua 4 -wietnia r- b. złożyć w 
Zarządzie Spółki (W ilno, Mickiewicza 8) 
sw oje  akcje lub dow ody depozytow e o zło 
lżonych na przechowanie akcjach w  instytu­
cjach kredytow ych ('art. 21 statu tu)

Upoważnienia na praw o głosu w  form.e 
listu winny być złożone w Zarządzie najpóź 
ptiej na trzy dni przed W alr.em Zgrom adza, 
riiem (art. 19 sta tu tu)

D o  „ S r o w a  *  :„ g S  " S G Ł
N dK R O uO G l i w sselid*  O G Ł O SZ Ę  
NIA pc  cenach  BARDZO T aM C H  
p rz y jm ie  Biuro R eklam ow e S iefana 
G RABOW SKIEGO w W ilnie, G arbar- 
si.a  l i  te l. 82. — z

Kup los
n a js ic z ę ś liw s ie j  j najw iększej w P u lsce  kolektury

E. Liensii i S-to
|C e  ntrala kclektury: W arszaw a, M a rsia łk o w sk a  146

W I L N O ,  W i e l k a  44.
W I Ę K S Z E  W Y G R A N E  Z N A J D U J Ą  S I Ę

w k ole  szczęśc ia

g ł ó w n a  W y g r a n a
w czora jszego  ciągnlsn ia

Z l .  3 5 0 . 0 0 0
n a  N r .  I 8 4 I S 8

rów n ież przez n as P. T . graczom  z o s ta ła  w yp łacon a .

H F A & W A B

W  I m am

b p ó ik c  z og r od(i. 
W iliic, uL T a ta rsk a  
20, uom w łasny. 
Is tn ie je  od  1843 r. 
F.‘bryka i ik ła d  

mebli: 
jadaln ie , sypialnie, 
i słony, gabinety , 
łó ż k a  n ik low ane i 
angielsk ie, k red en - 
0y, s to ły , szafy 
b iurka, k rzes ła  
dębow e i L p. D o 
godne w arunk i i 

n a  ra ty .

le tn iskow e, 
kam ienice, 

m ajątk i, folw arki, 
p lace w Wielkim 
w yborze posiada 

do sp izedania  
D om  H. K. .Z a c h ę ­
ta* M ickiew icza 1, 
te l. 9-C5. —o

H a i d t K i

wia ją, dyktow ana miłością do męża, myśl o 
jego  Karjerze.

Antonio Moreno, sta ły  p’arrner pani Bille 
jest strasznie cierpiętniczy, aie strasznie mało 
męski.

Najlepszy niew ątpliw ie z czołowego zei. 
społu jest Noah Berry.

W spaniała maska. B ardzo opanow hna i 
jednolita gra. W szystko to  w ysuw a artystę  
na czoło. i

Scenarjusz na/azie dość m ało urozm ajco 
ny, przynosi pod koniec niespodiiankę, spra 
wiającą, że film kończy się bynajm niej „ nie 
według przew idyw ań publiczności.

Nad program  naiwna, jak każda 'amery 
kańska komedja, dw uaktów ka. Omega

O b w i e s z c z e n i e .

K om ornik S ą Ju  G rodzk iego  w Wilnie, 
r tw ii IV-go z sie zibc. w W ilnie, przy z a ­
u łku  Sw. M ichał.k iiu  Ni 8 u, 5, zgodnie 
z a rt. 1030 U st F u st. Cyw. podaje  d o  w ia­
dom ości publicznej! że  w dniu 20 m a rc a  
1930 r . o  godzinie 10 ran o  w W ilnie w 
sk lep ie  p rz , ul. W ielkiej Nr 36, i następnie  
w m ieszkaniu przy ul W ielkiej Nr 4* o d ­
będzie s u  sprzed u; z licytacji na leżącego  
do  G erazoaa  i Liby G ubersk ich  m ajątku  
ruchom ego, sk radającego  się z  gotow ych 
ubrań  i um eblow ania m ieszkania, o szaco w a­
nego  na  sum ę 29.860 z ło tych .

K om ornik A. SITARZ.

PIANINA i FORTEPIANY

dobre, osob iście  
sprawdzone, so lid ­
nie opracowane 

' poleca do kupna 
D . h .-K  .Z acn ę tf*  
M ickiewicza 1, tc i. 

i P-05. —o

ł  t ac—

Poszukującym  p c- 
życzek u łatw ia

naj-otrzym ante 
rychlej 

W ilekskie B iuro 
K om isow o - H andh 
M ickiew icza 21,
te ł. 152._______ —z

K O BIECĄ S P B S A J V  '
U r O f l ^ K o n s , . .  uje, 
doskonali, oaSw ieza. Q y ły

Ł# « /•

I

us iwa o rak i i skazy,
R egulacje { trw ałe  u k ończona  szk o łą

podof. W P 
ocho tn ik , S lą:ak , z

,o
k ap ita ł najpew ­
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—  Tak, —  odpow iedzia ł spokojnie, 
—  dałem znać policji i aresztow ano  
gó. Nie m ogłem  zrobić tego  wcześniej.  
Taką jest  wojna, Doris. Jest to uczci­
wa walka. Nie proszę litości dla siebie,  
ale i sam  n ikogo nie oszczędzam .

Doris m ilcząc patrzała w  ogień.
—  Tak, —  szepnęła , —  straszna 

walka... ile kiw i, ile zm arnowanych ist­
nień!.. M ów isz ,  że nam się ud'a uciec.  
Czy m asz już plan g o to w y ?

U śm iechając się  z zadowoleniem  
Hammerslay podszedł do ogniska.

—  Tak, inam uż plan go to w y ,  ale 
nic więcej ci nie p owiem , bo musisz juz 
spać.

—  A ty? —  roześmiała się  Doris. 
G dzież ty będziesz spać?

—  Przy ogniu. Będę tu siedział i 
rozmyślał.  Nie chce mi się spać Zeszłej  
nocy w yspa łem  się dostatecznie . Spij 
spokojnie, a ja bedę ciebie pilnować.

Doris w estchnęła .
—  Nie będę już w ięcej  rozmawiać, 

-śpij!
i  Hammerslay dorzucił kilka gałęzi 

do ognia i usiadł w  pobliżu z n ieodstęp  
- ną fajeczką w  zębach.

P o  kiliku minutach posłysza ł znów  
głos  D o r is :

—  Czy nie zagn iew asz  się Cyrylu, 
jeże li  coś  p ow iem ?  Ja ciebie bardzo, 
bardzo kocham...

—  O, nie, —  odpow iedz ia ł  wzruszc  
nym g łosem . —  gotów  jestem słuchać  
tego  przez całą noc. Ale..

—  O, tak, ja w iem , chcesz, żebym  
natychm iast zasnęła.

—  A ty nie chcesz?
—  Zdaje mi się, że n igdy nie zasnę. 

M yślę  o tobie Cyrylu. Jesteś  tak zimny 
tak spokojny! Jak m o że sz  tak panow ać  
nad sob ą?

—  Jeśli zaczniem y się denerw ow ać,  
to w szy s tk o  m oże się popsuć. Trzeba  
p om yśleć o tem, jak w y d ostać  się z pu 
łapki.

—  Ale dokąd my uciekniem y?
Uśm iechnął się.
—  Mam w ielką  o ch otę  w rócić pro 

sro do Angljł.
—  W prost  do Anglji? —  zapytała  

zdziwiona.
—  Tak, ale jeśli s ię  nie w yśp isz  i 

nie  od poczn iesz ,  nic s ię  nam nie uda. 
Posłuchaj m ej prośby, Doris, —  zaśnij.

—  Spróbuję, oobranoc, kochany!
—  Dubranoe, Doris.
P odszed ł,  pocałow ał ją w  czo ło  i 

zn ów  wrócił do ognia, postaw ił  przy- 
tem św iecę  fak, aby nie przeszkadzała  
młodej Amerykance. Z w olna  n erw y jej 
uspokoiły  się  i b łogie  c iep ło  rozlało się  
,po ciele. Czuła  rozkosz praw dziw ą w  
tym odpoczynku, po strasznych przej­
ściach całodziennych.

S łysząc, że oddech jej stał się rów  
ny i miarowy, Cyryl w yjął papiery i 
zatopił s ię  w  czytaniu ich. Gdy skoń­
czył ostatnią kartkę, w^yiąl z UKrycia

drugą, z’ap a so w ą  św iece  i zapalił ją, 
gd yż  poprzednia s ię  dopalała. Potem  
oparł się  łokciam i o kolana z g łow ą  
ukrytą w  dłoniach, zam yślił się głę­
boko.

Udało mu się zd ob yć  to, p o  co tu 
z narażeniem życia  przybył Tajem nica  
leśniczówki była w  jego  rękach. Ale  
czy na d ługo? R ysop isy  jego  i Doris  
zosta ły  już telegraficznie rozesłane po  
całych  N iem czech. Na każdej najmniej  
szej stacji, cała policja i żandarmerja  
były  już p ostaw ion e n'a nogi. Co d o  te 
go  nie było  w ątp liw ośc i  żadnych. Gdy  
by był sam, m ógłby  się przebrać i z 
dokumentami zab itego  kapitana Orstma  
na przem knąłby się do granicy. Ale D o  
ris... P ierw szy  napotkany patrol aresz  
tuje ich i od eś le  d o  von Stromberg1a.

Nie, zaczął mu świtać inny plan. 
Z w y c ię s tw o  nad przebiegłym  von  
Strombergiem  d od aw ało  mu od w agi .  
Gdzie rozum i ostrożność są bezsilne,  
tam zw yc ięża  często  od w aga .  Im w ię­
cej rozm yślał nad swyrn planem, tem- 
bardziej przekonywał się, że jest tc je 
dyn’a droga do ratunku. Jednak na 
w szelk i w yp ad ek  należałoby zniszczyć  
dokumenty. U w ierzą  mu na s ło w o  w  
Ministerstwie Ale w śród  dokumentów  
znajdow ały  się zobow iązan ia  niemiec­
kie, podpisane przez poważną osobi  
stość. Dokument ten należało zachce 
w a ć  ża w sze lk ą  cenę.

Mimo w szystk ich  trudności, Ham­
merslay fak w ierzył w p ow od zen ie  ca 
lego p rzedsięw zięc ia ,  że myśl zniszczę

nia dokum entów  nie d łu go  prześlado­
w ała  go. Postanow ił  kategorycznie  wrę  
czyć je ministrowi.

Dorzucił jeszcze  drew do ognia i, 
oparty o śc ianę rozmyślał w  dalszym  
ciągu nad sw y in  planem. S łysza ł wyraź  
-nie m iarowy oddech śpiącej rlziewczy  
ny.. . Ale jak dziwnie ona oddychała...  
jak dziwnie.

Z achw iał s ię  i zDudził z chw ilow ej  
drzemki W ydało mu się, że s ły s z y  n’ad 
g ło w ą  czyjeś  kroki,. Nie, to nie był sen!  
P o  chwili nadsłuchiwania, spuśc ił  g ło ­
w ę i zasnął. Jak długo spał, nie potiafił  
by tego  określić. Obudził się pod wra  
żenieni g ro ż ą ce g o  niebezpieczeństwa.  
Machinalnie w yc ,ągn a ł  ręce przed sie­
bie i w patryw ał się  nieruchomo w  ciem  
ny krąg, zwróconej ku niemu lufy re­
wolweru.

Nad rew olwerem  ujrzał w  pół niro 
ku jaskini, jasną g ło w ę  Uda von Wtn-  
dena.
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W a l k a  w  j a s k i n i

Nie był to d aw ny Udo, przyjaciel 
lat dziecinnych ;i m łodzieńczych  zabaw.  
Był to niemiecki oficer, całkow icie od­
dany idei obowiązku. N igd y  otwór lufy 
nie wyd'ał się  Cyrylowi tak wielkim  i 
ciemnym, jak w  tej chwili.  N ie ruszał 
się, czekając na to, co p o w ie  Udo.

—  Nie ruszaj się, Cyrylu, —  rzekł 
zimno Udo po niemiecku. —  P odn ieś

rece d o  góry! T eraz  w stań  i przesiądź  
m'a ten kamień. Prędzej! Ja nie żartuję. 
Jeśli mmie nie usłuchasz, zabiję ciebie.

Hammerslay w yczy ta ł w  oczach  
d a w n eg o  przyjaciela taką n iezachw ia­
n ą  s tan ow czość ,  że nie sprzeciwiając  
się , w sta ł  i w ykon ał rozkaz. Von W in  
den, nie spuszczając  rewolweru, scho­
w a ł leżącą na kamieniu broń L indbeiga  
do kieszeni.

—  M ożesz nie m ów ić  nic więcej,  —  
w zruszył ramionami Hammerslay, —  
uznaję się za zw yc iężon ego .

A by zyskać na czasie  dodał zmienio  
■nym g łosem :

—  Miałem nadzieję, że zapomnia­
łeś  o istnieniu tej jaskini.

Von W inden zm arszczył krwi i spu­
ścił rewolwer.

—  Próżne nadz.eje! —  odpow ie­
dział ostro. —  Byliśm y wielkimi przyja 
ciółmi, ale ja jestem przedew szystk iem  
—  N iem cem , I nawet dla ciebie nie 
zdradzę sw ej ojczyzny.

—  O czyw iśc ie!  —  uśmiechnął się 
Cyryl.

Udo von W inden patrzał nań ponu  
ro, g ło s  jego d źw ięczał sucho i o stio ,  
ręka ściskała rewolwer.

—  R zeczyw iśc ie  pam ięć - zawm dła  
mnie dzisiaj, zapom niałem , że strzelec, 
który podaw ał tobie kolację był k iedyś  
naszym w spólnym  przyjacielem i mógł 
dopom óc w  ucieczce .  N ie chciałem rów  
nież pamiętać o Tordw aldsk .ej  jaskini, 
dooóki generał nie w yjaśnił mi, jak cięż  
ko od pokutow ać będą m usiały N iem cy

stratę tak w ażn ych  dokum entów , z r o  
zumiałem, że m oje zapom nienie grani 
'czy się ze zdradą. G d yby  nie udaio ci 
się  porw ać te papiery, milczałbym da­
lej. Ale w o b e c  zniknięcia dokum entów,  
obow iązk iem  moim było działać ener­
gicznie. P -zyszed łem  ‘tu, w ied ząc ,  ze  
jest to jedyne miejsce, gdzie  m ogłeś  się  
ukryć.

Hammerslay spuścił growę.
—  Rozumiem.,. W ię c  me p ow iedzia  

łe ś  nikomu, że Lindberg?,..
—  Nie, —  odparł sucho Niem iec.  

—  Nie powiedziałem  nic...  Lmdbergo-  
wi nie groz; żadne n iebezpieczeństwo.  
P rzyszedłem  tuiaj sam.,.

H am merslay w estchnął z ulgą i prz 
sunął się bliżej d o  ogn i’a.

—  Przyszedłem  z określonym pia  
nem, Cyrylu —  ciągnął dalej spokojm e  
vori Winden —  N ie chcę pozbav'iac  
cię życia, ale jestem  zd ecyd ow an y  za­
bić cię, jeśli to będzie konieczr.e dJa 
pokrzyżow an.a  twych p lanów. Papier
te nie m ogą dostać s ię  d o  rąk Anglj-i. 
Przyszedłem  po nie i żądam, żebyś  mi 
je oddał.

Stali naprzeciw  siebie patrząc w  
cezy .  Yon W m den był bardzo sookojny  
ale Hammerslay wiedział,  że im spokój  
mejszym był jego  kuzyn, tem bareteiej 
był groźny. Zwolna w sunął rękę do kie 
■zeni w yjął kopertę odebraną od ber­

lińskiego kurjera i podał kuzynowi.
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